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Przedpłata kwartalna
wynosi w Poznaniu marek 7.50; na 
wszystkich pocztach cesarstwa niemiec
kiego i w Austryi marek 8,15; w innych 
krajach; eona poznańska z dołączeniem 

przesyłki.
Cena ogłoszeń

wynosi 15 fenygów od drobnego siedmio- 
łamowego wiersza. — Reklamy po 30 fen. 
od wiersza. — Przekład na język polaki 

bezpłatnie.

Rajchmann i Prendler,

Czwartek, -4- czerwca 1885. NIK AZY GRUSZCZYŃSKI ! Poznania.
AJENCYE KURYERA POZNAŃSKIEGO:
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Haaaenstein <t Vogler:

'A powodu uroczystego święto 
Hożego Ciała następny numer „Ku
ryera" wyjdzie dopiero w piątek.

Poznań, 3 czerwca.
iń:l|iknv”J?Sin’,aJ1,1es powtórzony w ta
mach Nordd. Allg. Ztg.,“ a dotyczący kwesty 
'-MPskiój; pochlebstwa prasy angielskiej dlaksiecit 
Bismarcka i wiadomość o decyzyi W. Porty w spra

wie ewakuacyi Egiptu ze strony Anglii.]
Po ustąpieniu z porządku dziennego 

zatargu o granice Afganistanu na pier
wszy zaraz plan wysunęła się kwestya 
egipska, a głównie stanowisko, jakie w 
obec niój zajmują kontynentalne mocar
stwa europejskie. Ze Erancya, najwię
cej w tej sprawie interesowana, nie 
zrzeka się bynajmniej dawnego swego 
wpływu, jakie posiadała w Egipcie, że 
Niemcy usiłowały i usiłują dotąd utrzy
mać niesnaski pomiędzy dwoma rywa
lami o panowanie nad krajem Faraonów, 
rzeczy to dobrze znane czytelnikom na
szym. Ze nawet pobyt lorda Roseberre- 
go nie zdołał rządu niemieckiego odwieść 
od pierwotnej polityki, daje nam na to 
nowy dowód organ przyboczny kanclerza, 
który w najnowszym swym numerze od- 
drukował na wybitnem miejscu i to bez 
najmniejszej ze swej strony uwagi, za
stanowienia godny artykuł „Journal des 
Debats? Dziennik francuski tak wywo
dzi: „Zważywszy, że Turcya zawdzięcza 
swą egzystencyą tej jedynie okoliczności, 
że się państwom europejskim powiodło 
przywrócić równowagę pomiędzy zdoby- 
wczemi zamiarami, jakie niektóre z mo
carstw zdradzają ze względu na Turcyą, 
zważywszy dalej, że cieśnina Dardaneli 
ogłoszoną została po długich zatargach 
za terytoryum neutralne to wszystko rozwa
żywszy, uznać będziemy jnusieli za rzecz 
nie ulegającą żadnej wątpliwości, że ta 
sama polityka choć w innej formie wy
stąpi na jaw i co się tyczy kanału sue- 
zkiego i samego Egiptu. Sytuacya w 
obu tych przypadkach jest prawie ta sa
ma. Z tego powodu łudziłby się ten, 
ktoby chciał przypuszczać, iż Europa zgo
dzi się na to, iżby kanał suezki stał 
się własnością jednego tylko mocarstwa. 
Nie byłoby Europy, gdyby miała patrzeć 
spokojnie na takie rozwiązanie kwestyi 
egipskiej. Europa zgodziła się na to, 
ażeby jej interesa w Egipcie reprezento
wały Erancya i Anglia. System taki, 
najlepszy dla Anglii, Erancyi i Egiptu, 
nie ma nic niebezpiecznego dla reszty 
Europy i byłby on mógł dłużej jeszcze 
trwać, gdyby nie dopuszczono się błędu. 
Znaną jest historya wywrócenia tego sy
stemu. Anglia oświadczyła wyraźnie, że 
w krótkim czasie opuści Egipt; wszystkie 
mocarstwa przyjęły oświadczenie to do 
wiadomości.“ Taką jest osnowa artykułu 
„Journal des Debats,“ powtórzonego w 
„Nordd. Allg. Ztg“. Komisya międzyna
rodowej konferencyi zebranćj w Paryżu 
a zajmującej się uregulowaniem żeglugi 
na kanale suezkim, uchwaliła, ażeby kon
trola nad kanałem oddaną została wspól
nej komisyi międzynarodowej; przedstawi
ciele Niemiec i Erancyi głosowali w ko
misyi jednomyślnie; reprezentant włoski 
stawił wniosek, ażeby komisya ta tylko 
w razie wojny wykonywała nadzór. Spra
wa ta pozostaje w zawieszeniu. Półurzę- 
dowy organ berliński, powtarzając wy
wody dziennika francuskiego, zapowiada 
niejakoś, że konfereneya kanału suezkie- 
go odrzuci tak kontr-projekt angielski,
jak i pośredniczący wioski wniosek.

W. Brytania widzi to dobrze, że bez 
poparcia kanclerza niemieckiego przegra 
ostatecznie kampanią dyplomatyczną na 
każdem polu, na którym stykają się jej 
interesa z interesami Europy i tern to 
tłómaczy się dzisiejsza zmiana polityki, 
Jakiej się niedawno jeszcze temu trzy
mała Anglia w obec Niemiec. W miejsce 
nieufności i wszelkiego rodzaju podej
rzeń wstąpiły pochlebstwo i gloryfikowa
ne mądrości kierownika polityki niemie
ckiej. Prasa angielska w bardzo prze
ważnej swej części gani nawet ostro 
rządy Gladstona, by tem drastyczniej 
uwydatnić rozum polityczny ks. Bismar- 
cka. „Times“ w obszernym artykule 
Przyznaje się otwarcie do tego, iż po
wodem nieufności oraz niechęci, jaka się 

lfińzy Anglią a Niemcami wytworzyła, 
}e jest kto inny, tylko sam premier an

gielski. „Winę za dzisiejsze nasze nie
powodzenie — pisze organ City londyń- 
■pleJ — nie możemy na nikogo zwalać,
J no na własny rząd a im prędzej przyj- 
. "fomy do tego przekonania, tern wcze- 
^mj Pozbędziemy się naszych kłopotów. 

Zls odnosimy tylko karę za nieudolność ,

rządu, który każdą dobrą sposobność 
wypuszczał z rąk, każdi^ trudność po
większał, z wszystkienii sąsiadami Anglią 
poróżnił a wielkie kwestye wewnętrzne 
pozostawił nierozstrzygniętemi. Najdo
sadniejszym dowodem nieudolności rządu 
jest fakt, iż wsźystko, co tylko z po
czątku odrzucał, następnie został zmu
szony przyjąć i to pod jak najgorszemi 
warunkami. Każdy czyn Gladstona był 
spóźnionym i dla tego sprowadzał na 
Anglią coraz nowe upokorzeuia i klęski. 
Kwestya n. p. afgańska przez nikogo 
nie może być załatwiona, tylko przez 
samych Anglików i nadaremnie oczeku
jemy od księcia Bismarcka, ażeby wpły
wem swym pomógł nam do utworzenia 
papierowćj granicy między ltosyą a Afga
nistanem. Pogląd kanclerza niemieckiego 
na tę sprawę może być tylko ten, że 
jeżeli chcemy trzymać ltosyą zdała od 
jakiego miejsca, tośmy je sami powinni 
zająć i w uiem się utrzymać ; innego nie 
ma sposobu załatwienia zatargu o Afga
nistan.“ — W sposób jeszcze bezwzglę
dniejszy unosi się nad rozumem kanclerza 
niemieckiego „Daily Telegraph.“ Pisze 
on : „Mamy dziś do wyboru między Rzy
mem (Kwirynałem), Wiedniem a przede- 
wszystkiem Berlinem. Tam mieszka wielki 
mąż, który w ręku swojem ma klucze do 
polityki wszechświata. Jest on mądrym 
i potężnym, jest on także gotowym do 
układów, a nadewszystko jest wytrwałym — 
w przeciwieństwie do ministrów francu
skich.“ Wyraźnićj już życzeń swoich 
wypowiedzieć nie można. Te natarczywe 
umizgi do księcia Bismarcka w organie 
zostającym w styczności ze sferami rzą- 
dzącemi w Anglii, nie są bez znaczenia. 
Artykuły te dzienników angielskich uj
rzały świat jeszcze w czasie pobytu lor
da Roseberrego w Berlinie. Dziś czytać 
będą politycy angielscy artykuł „Journal 
des Debats,“ powtórzony w łamach orga
nu kanclerskiego i przekonają się, że ani 
inwektywy i napaści, ani też odurzające 
kadzidła nie zepchną księcia Bismarcka 
z drogi, na jaką wstąpił, postanowiwszy 
się zmierzyć z Anglią na polu polityki
kolonialnej.

Erancya żąda, by Anglia wycofała 
swe wojska z Egiptu, i w tem popierają 
ją Niemcy. Czy gabinet Gladstona i tym 
razem ustąpi, dowiemy się niezadługo. 
Jedna z depesz carogrodzkich donosi, że 
W. Porta postanowiła zażądać także od 
Anglii, by rychło ewakuowała Egipt i że 
sułtan miał się zgodzić na to postanowie
nie swej rady przybocznćj pod następu- 
jącemi warunkami: Najpierw należy ozna
czyć pewien stały termin, w którym woj
ska angielskie mają być wycofane z 
Egiptu. Powtóre koszta ekspedycyi tu
reckiej dla obsadzenia Suakinu a ewen
tualnie innych punktów mają być pokryte 
z nowćj egipskiej dziesięciomilionowej po
życzki. — Jeżeli wiadomość ta jest pra
wdziwą, wtedy widocznie wpływ niemie
cki i francuski odniósł zwycięztwo nad 
wpływem Anglii w Oarogrodzie i dyplo- 
macya angielska rozpocznie prawdopodo
bnie nową kampanią z gabinetem Glad
stona w sprawie egipskićj.

„Absoluter Stillstand.**

Z Rzymu donoszą do „Germanii,“ że 
w sprawie obsadzenia stolicy św. Woj
ciecha panuje tamże „absolutna stagna- 
cya“ — o kandydaturze w ostatnich 
dniach poruszanćj nic tam nie wiedzą — 
a natomiast toczą się, i to nie bez wido
ków powodzenia rokowania co do t. zw. 
obowiązku notyftkacyi, podczas gdy co do 
wychowania młodzieży duchownćj rząd 
pruski w niczem ustąpić nie chce.

Na nieszczęście zachorował msgr. Pa- 
lotti, sekretarz św. kongregacyi do nad
zwyczajnych spraw Kościoła, który pro
wadził te rokowania i ze stosunkami ko- 
ścielnemi w Prusach dobrze był obznaj- 
miony. Zanim inny monsignor, mający 
go zastąpić podczas urlopu, zapozna się 
z tą sprawą, upłynie znów kilka tygodni.

Doniesienie „Germanii“ jest — o ile 
nam wiadomo — wiernym obrazem obe
cnego położenia kościelno - politycznego. 
Jeżeli p. Schloezer twierdzi, że Prusom 
zależy na tem, aby się przed najbliższym 
konsystorzem porozumieć co do osoby 
przyszłego Arcybiskupa poznańskiego, to 
książę Bismarck inne ma w tej mierze 
zapatrywania — jemu jeszcze nie spieszno, 
jeszcze może czekać, wypełniając czas 
wolny usuwaniem od tronu i spadku ksią
żąt niemieckich.

Jubileusz éw.-metodyjskl.
Konsystorz biskupi krakowski w osta

tnićj kurendzie pisze w sprawie piel
grzymki welehradzkiéj, co. następuje:

„Postanowione jest, ż” yolacy będą ob
chodzili rocznicę śmierci św. Metodego na dniu 
5 lipca dla tego, że dzień »' kwietnia przy
padał na drogie święto wielkanocne i dla tego, 
że dzień 5 lipca jest przez Ojca św. Leona 
XIII naznaczony na cześć obndwocli świętych 
braci, Apostołów słowiańskich, Cyryla i Me
todego.

Uroczysty ten dzień obchodzić będziemy w 
dwojaki sposób :

Jedni udadzą się pielgrzymką do Wele
hradu i to w ten sposób, że wszyscy pątnicy 
z Galicyi, Wielkiego Księstwa Poznańskiego, 
Prus Zachodnich i Śląska razem od ostatnićj 
stacyi kolei żelaznćj odbędą drogę pieszo aż 
do grobu św. Apostola Metodego w procesył 
z chorągwiami, które na teif cel będą po- 
sprawiane, i z nabożnemi pieśniami.

Bliższe szczegóły podróży i kosztów będą 
jeszcze osobno ogłoszone, tutaj tylko tyle nad
mieniamy, że galicyjscy pielgrzymi wyjadą ra
zem z Krakowa w sobotę 4 lipca rano, po 
drodze złączą się z innymi pielgrzymami na
szymi i razem staną w Welehradzie około go
dziny 6 wieczorem.

Ponieważ jednak nie wszyscy pielgrzymo
wać mogą, przeto na dniu 5 lipca, to jest w 
niedzielę VI po Świątkach, odprawioną będzie 
w kościołach suma z wystawieniem Najśw. 
Sakramentu, a na zakończenie odśpiewane zo
stanie „Te Denni.“ W poprzednią niedzielę na
leży Indowi zapowiedzieć to nabożeństwo i za
chęcić do licznego zebrania się w kościele. 
Nadto pożądaną jest rzeczą, aby wielebne du
chowieństwo przypomniało Indowi ważność te
go dnia. Jako bowiem w Ewangelii (świętego 
Marka VIII), na ten dzień przypadającej, 
rzesze przez trzy dni słuchały kazania Pana 
Zbawiciela i przezeń cudownie* ńahai mione zo
stały, tak i wielką rzeszę słowiańską nakar
mił Chrystus Pan przez swoich św. Aposto
łów Cyryla i Metodego Chlebem Żywota i Sło
wem Bożćm, wyrwał z ciemnoty pogańskiej i 
w kąpieli chrztu św. obmył.

Ten dzień tysiącletniej śmierci św. Me
todego przypomina Słowianom, a z nimi i nam 
Polakom, ileśmy dobrego wzięli od Boga, ile 
przez lat tysiąc przetrwali i jak bardzo nam 
dzisiaj zmiłowania Bożego potrzeba. Modlitwy 
nasze wspólne i tych, którzy będą mogli piel
grzymkę odprawić,- i tych, którzy w domu 
uroczystość tę tysiącletnią będą obchodzili, 
mają nam uprosić zmiłowanie Boże za przy
czyną św. braci Cyryla i Metodego.

Dowiadujemy się zkądinąd, iż łatwo 
być może, iż termin pielgrzymki o tydzień 
się opóźni, aby Polacy mogli być w We
lehradzie w tym czasie, w którym tamże 
przybędzie Nuucyusz papiezki z Wiednia.

Na odbytem dzisiaj posiedzeniu wy
działu urządzającego komitetu welehradz- 
kiego zapadły rozmaite uchwały, które 
zakomunikowane będą osobom, zajmują
cym się jubileuszem po powiatach.

Z powodu -wyjazdu p. hr. Engestróma 
należy wszystkie przesyłki i listy adre
sować do sekretarzy wydziału urządzają
cego pp. Michała Więckowskiego, ulica 
W. Rycerska, i Dobrowolskiego, ulica 
Podgórna nr. 8.

Osoby, mające chęć wzięcia udziału 
w pielgrzymce, niechaj się zgłaszają pod 
powyższemi adresami.

Zgłoszenia, nadesłane do redakcyi na
szego pisma, wręczyliśmy wydziałowi.

Zgłaszający się winni wyraźnie za
znaczyć, czy jadą tylko do Welehradu, 
czy też udadzą się do Pragi, gdyż w 
takim razie możnaby się dla nich posta
rać o dogodniejsze warunki jazdy aż do 
samej Pragi, dokąd znaczna liczba osób 
po za pielgrzymką się wybiera.

Chorągiew wielkopolska, wykonana 
bardzo starannie i gustownie, będzie na 
czas wykończoną.

W sprawie pomnika ś. p. dr. Karola 
Marcinkowskiego.

Pan dr. Z. C. w liście, zamieszczo
nym w „Dzienniku Poznańskim“ go łzi 
się na nasze w sprawie „Domu przemy
słowego“ wypowiedziane poglądy, i pozo
stawiając wybudowanie „Domu przemy
słowego“ przemysłowcom, zbieranie skła
dek na fundusz „Oświaty ludowej“ przy
jaciołom tejże oświaty — i gorąco obie 
myśli popierając, oświadcza zgodnie z 
nami, aby obok tego zajęto się przygoto
waniem do postawienia K. Marcinko
wskiemu pomnika, któryby przypominał

przyszłym pokoleniom zasługi tego znako
mitego obywatela.

W drugićj części pisma swego podaje 
p. dr. Z. C. następującą propozycyą pod 
światłą rozwagę rodaków.

Na zakończenie pozwolę sobie tylko jeszcze 
wskazać sposób, w jaki cicho wprawdzie i bez 
rozgłosu, ale nie innićj godnie i odpowiednio 
uczcić możemy pamięć Marcinkowskiego, mia
nowicie jako założyciela Towarzystwa Pomocy 
Naukowćj.

„Paragraf 1 statutów Towarzystwa Pomo
cy Naukowćj brzmi wedle pierwotnego egzem
plarza z roku 1841, który mam pod ręką: 
„Wydobywać z mas ludu zdatną mło
dzież, a wykrywszy jćj talenta, obrócić je na 
pożytek kraju, dając pomoc i stósowny kieru
nek jćj wykształceniu, jest celem zawiązują
cego się Towaszystwa.“

Dajemy wprawdzie pomoc i stósowny kie
runek wykształceniu, ale czy staramy się wy
dobywać z mas ludu zdatną młodzież i wy
krywać jćj talenta? Spyta się kto może: a 
jak się brać do tego? Otóż odpowiedź na to 
pytanie daje nam § 20 tychże statutów, 
który brzmi:

„Każdy członek obowiązany jest praco
wać ku dobru Towarzystwa i wypełniać pole
cenia dyrekcyi łub komitetu, odwiedzać 
szkółki wiejskie lub miejskie w czasie egzami
nów w nich odbywających się, dawać opinią 
o postępie dzieci uczęszczających do szkół i 
starać się o.to, aby dzieci osób od nich zale
żnych pilnie do szkół chodziły, odkrywać 
tamże subjekta odznaczające się pilnością i 
zdatnością, i takowe polecać komitetowi.“

Pojedyńcze usiłowania prywatnych osób 
nie odniosłyby w tym kierunku pożądanego 
skutku, należy się przeto wziąć do tego zbio- 
rowemi siłami. Proponuję tedy, aby wszę
dzie, gdziekolwiek znajdą się dostateczne za
soby inteligencyi i dobrej woli — zawięzy- 
wać miejscowe lub parafialne Towarzystwa 
pomocy szkolnej, które obok udzielania mate- 
ryalnćj. pomocy dzieciom szkolnym w zakresie 
swej działalności, pracowałyby także w myśl 
owego § 20 i byłyby — chociaż w rzeczy 
samej samodzielne i niezawisłe, niejako uzu
pełnieniem Towarzystwa Pomocy Naukowej i 
wykończeniem myśli, która kierowała założy
cielem tegoż Towarzystwa.

Że to nie mrzonka i nie projekt niewy
konalny, niechaj to posłuży za dowód, że w 
roku 1871 z inieyatywy piszącego te słowa 
zawiązane zostało w łonie pewnego prowin- 
cyonalnego Towarzystwa przemysłowego oso
bne Towarzstwo pomocy szkólnej, które przez 
parę lat było czynne — i dopiero wówczas 
zawiesiło swą działalność, gdy samo Towa
rzystwo przemysłowe w skutek niepomyślnych 
okoliczności przestało prawidłowo się roz
wijać.

Sądzę, że byłoby pożądaną a zarazem mo
żliwą rzeczą, aby podobne towarzystwa za
wiązywały się po całćm Księstwie, a pobudką 
i zachętą do ich zakładania niechaj będzie nie
mniej ogólne uznanie potrzeby takich towa
rzystw i korzyści z nich płynących, jak i 
chęć uczczenia przez to pamięci K. Marcin
kowskiego, który w statutach zawiązanego 
przez siebie Towarzystwa Pomocy Naukowćj 
wskazał ku temu drogę. Przez pięć lat, 
które nas dzielą od jubileuszu, niechaj się W. 
Księstwo Poznańskie pokryje siecią takich 
towarzystw, a będzie to niemnićj godnóm 
nczczeniem pamięci Marcinkowskiego, jak pro
ponowany „Dora przemysłowy“ lub fundusz 
żelazny na cele Towarzystwa czytelni ludo
wych — będzie to żywym pomnikiem na 
wzór tego, jaki sobie Marcinkowski sam po
stawił przez założenie Towarzystwa Pomocy 
Naukowćj.

Postawmy Marcinkowskiemu pomnik z 
marmnrn, z mnrn lub z funduszu żelaznego 
— ale nie zaniechajmy także postawienia mu 
pomnika z żywćj i rozwijającćj się wciąż in- 
stytucyi — Towarzystw pomocy szkólnej. — 
Żywe chcę — było godłem Zygmunta Stare
go, które i my dzisiaj za godło sobie wziąć 
powinniśmy. “

---------------------- z

Z <xórncg-o Śląska.

Jeden z kapłanów górnośląskich wy
stępuje w „Schl. Volks-Ztg.“ w obronie 
ludu polskiego, posądzanego przez libe
ralne pisma o popsucie organ w hucie 
„Laura“, o którem już pisaliśmy. Sza
nowny ten kapłan dowodzi, że lud pol
ski w tćj zbrodni żadnego nie miał 
udziału, że się zachowuje spokojnie i 
cierpliwie, że byłby najlepszym ludem, 
gdyby mu nie dokuczano przez kultur- 
kampf i zachcianki germani- 
z a c y j n e , w skutek czego umysły dzi
czeją, zmysł dla Kościoła i religii znika, 
a zbrodnie w zastraszający sposób wzra
stają.

W hucie „Laura“ są czterna-

stoletnle dzieci, które nie umieją 
pacierza ani po polsku, ani po 
niemiecku.

Są tam ludzie, mający po lat 19, 
którzy jeszcze uie byli u komunii św., 
ani u spowiedzi, i których żadnym spo
sobem do tego nakłonić uie można.

W roku zeszłym umarł tam niejaki« 
Steiger, człowiek zupełnie zdemoralizo
wany, który, mając lat 21, nie był je
szcze ani raz u spowiedzi — ale za to 
kilka razy sądownie był karany.

Gdy taka młodzież wyrośnie, wtedy 
uie można się dziwić żadnym zbrodniom, 
ani zuchwałym wybrykom. Tu l’as 
voulu Georges Dandin!

Otóż to są skutki i gorzkie owoce 
systemu, który zaprowadzono na Górnym 
Śląsku, a któryby i u uas zaaplikować 
chciano, a częściowo już zastosowano. — 
Zdziczenie i głupota dzieci — więcćj nic.

Cześć tym kapłanom, którzy, widząc, 
do czego to prowadzi, nie przykładają 
ręki do germanizowania dzieci, ani ludu 
polskiego na Górnym Śląsku. Tylko 
nauka w ojczystym języku może ten lud 
podnieść i uszlachetnić; tresowanie go 
nawet w religii św. w obcym języku — 
przyczyni się tylko do zupełnego za
chwaszczenia niwy serc jego.

Inny korespondent dowodzi, że wsku
tek kulturkampfu wielki jest brak ducho
wieństwa, które w ogromnych parafiach 
obowiązków swoich dla nadzwyczajnćj 
liczby parafian dopełnić nie może. I tak: 
w Hucie Laura na 16,000 dusz jest 3 kapł. 
w Król. Hucie „ 35,000 „ 5 „
w Bytomiu „ 30,000 „ 5 „
w Lipinie „ 13,000 „ 2 „
w Katowicach „ 12,000 „ 2 „
w Gliwicach „ 14,000 „ 2 „

Razem na 120,000 dusz jest 19 kapł.
Tenże sam drugi korespondent broni 

duchowieństwo od zarzutu, jakoby było 
nieprzyjacielem języka polskiego, który 
księża szanują i rugować go nie myślą.

Daj Boże, aby tak było wszędzie i 
szkoda, że znachodzą się już wyjątki, 
które inaczej postępują i chociaż same 
wyszły z ludu polskiego, język tego ludu 
lekceważą. Korespondent pisze pomiędzy 
innemi: „Przytćm nie zapomina ducho
wieństwo o potrzebie uczenia się po nie
miecku, jeźli młodzież nie ma zostać pro
letariatem, lecz podnieść się do lepszych 
stanowisk społecznych. Pasterzowi wolno 
uwzględniać uprawnione żądanie niemie
ckich parafian, których liczba wzrosła 
przez wychowanie (?! a ha) i immi- 
graćyą — a postępowania swego w ko
ściele nie może on stósować do upodobania 
lub nieupodobania tłumu, lecz wie, jaką 
ma odpowiedzialność przed władzą du
chowną.“

Autor tćj ostatnićj uwagi zdaje się 
być jednym z tych księży, co lud polski 
na Górnym Szląsku niemczą pod pozora
mi życzliwości.

Niezawodnie, że pożądaną jest, aby 
się dzieci polskie uczyły po niemiecku, 
i przy dobrej metodzie nauczą się tego 
języka — ale to jeszcze nie uprawnia 
księży do germanizowania za pomocą 
Kościoła. Kościół ma na celu zbawię- 
n i e d u s z, ale nie propagandę polity
czną — i z pewnością Chrystus Pan 
takich wekslarzy politycznych z kościoła 
by wypędził.

Jeśli 9/io parafian, jak w hucie Laura 
jest narodowości niemieckićj, to niech 
im proboszcz lub kapelan odprawi osobną 
mszą św., na którćj niech śpiewają po 
niemiecku lub po łacinie, niech im głosi 
słowo Boże po niemiecku, ale nabożeń
stwo główne, suma i kazanie, powinny 
być dla owych 9/io części parafii, a więc 
śpiew polski i kazanie polskie. „Die 
Menge“ ma w kościele takie same prawa, 
jak wybrańcy zaliczający się do narodo
wości niemieckićj, którzy słabych i chwiej
nych proboszczów pchają do nierozważ
nych postanowień.

Przy zaprowadzeniu takich zmian, jak 
język w dodatkowćm nabożeństwie, nie 
wystarczy odwoływać się na „odpowie
dzialność“, lecz potrzeba wyraźnćj decy
zyi najwyższćj władzy duchownćj.

Rugowanie języka polskiego z religii 
i Kościoła przynieść by musialo zdzicze
nie moralne, tak jak wyrugowanie go z 
nauk świeckich pociągnęło już za sobą 
zaniedbanie umysłowe. Niech księża gór
nośląscy trzymają się starćj tradycyi, 
niech pokochają ten język ludu polskiego, 
za którego duchowe dobro odpowiadać 
będą Panu Bogu.



W sprawie wydalania.
Od zarządu Towarzystwa obrony pra

wnej dochodzi nas następująca
Odezwa.

L praszamy wszystkich rodaków, 
którzy skutkiem nakazu ministeryal- 
nego, jako nieprnscy poddani, z gra
nic państwa pruskiego mają być wy
daleni, aby się udali do biura Towa
rzystwa obrony prawnej w Poznaniu, 
Sw. Marcin nr. 73, gdzie bezpłatną 
radą i pomocą chętnie służymy.

Równocześnie zwracamy się z 
prośbą do obywatelstwa naszego, tak 
duchownego jak i świeckiego, aby, 
gdzieby tego potrzeba się okazała, 
między poszkodowanymi a biurem To
warzystwa pośredniczyć raczyli.

Zarząd
Towarzystwa obrony prawnej.

W tych dniach — jak pisze „Gazeta 
Toruńska“ — doręczono kilkunastu wy
chodźcom z Królestwa Polskiego pisma 
urzędowe, donoszące im, że władze pru
skie zezwalają im na dalszy pobyt na 
pluskiem terytoryum.

„Moskowskija Wiedom.“ wystąpiły z 
obszernym artykułem z powodu wydalo
nych Polaków:

Doktrynerzy nasi — zaczyna organ Kat- 
kowa — nie mogą przyjść do siebie, po tym 
stanowczym kroku, jakim znowu pomięszał im 
szyki kanclerz niemiecki, usunąwszy jednym 
pociągiem pióra teorye osławionych droits 
de Fhomme, nawpół przegniłe od starzyzny, 
a „święte“ dla nich, któremi oni, z wyso
kości katedr rządowych tumanili uczącą się 
młodzież rosyjską.

Dalćj wylicza p. Kątków znane po
wody, które rzekomo zniewoliły władze 
niemieckie do tłumnego wydalenia:

Istnieje jednakże jeszcze powód, który 
zmusił rząd pruski do zastosowania powyż
szego radykalnego środka. Ratyfiko
wana umowa rosyjsko-prnska o wzajemnćm 
Wydawaniu politycznych przestępców — na
kłada obowiązek na władze pruskie mieć ści
słe baczenie na wszelkie objawy polityczne 
w pogranicznych z Rosyą prowincyach, gdyż 
tu mianowicie, w pośród ludności polskiej, 
skłonnej do zdrady (izmienni- 
czeski otnosiaszczejsia) w obec 
Pras i Rosyi, istnieje gotowe ognisko polity
czne zbrodni, skierowanych zarówno przeciw 
rosyjskiemu, jak i niemieckiemu, państwom. 
Dawać baczenie na swoich własnych podda
nych rządowi praskiemu łatwo, ale obowiązek 
jego stałby się nadzwyczaj trudnym, i nawet 
niemożliwym do wykonania, gdyby mu nale
żało mieć sprawę z wiecznie zmieniającą się 
koczowniczą i nieodpowiedzialną ludnością cu
dzoziemską, prowadzącą pod ironiczną nazwą 
„poddaństwa rosyjskiego“ fałszywą propagan
dę przeciwpaństwową. Powinniśmy być tylko 
wdzięczni rządowi pruskiemu, że tak powa
żnie i sumiennie przygotowuje się do reali- 
zacyi zawartej z Rosyą umowy, gdyż w bra
ku obecnej energii, jakiej Prusy mają pra
wo wymagać też po nas, cała umowaj by
łaby jedynie bezużytecznych arkuszem papieru.

Nie dziwią dalój „Mosk. Wied.“ pro
testy prasy polskiej galicyjskiej i po
znańskiej, protesty Polaków w parlamen
cie niemieckim, „ale któż mógł przewi
dywać — pisze dziennik p. Katkowa, — 
że protesty tego rodzaju zjawiają się w 
Rosyi i nie w Warszawie, Kijowie lub 
Petersburgu, ale w starodawnój stolicy 
Rosyi, Moskwie.“ Protestem tym jest 
artykuł umieszczony w „Rusk. Wiedom.“ 
Nr. 120, w którym sprawę relegacyi Po
laków uznano właśnie za punkt niezgo-

Józef Chłopicki.
(Z niedrukowanych pamiętników jenerała 

Kołaczkowski ego.)

(Dokończeni ej.

Uzbrojenie tak znacznój ilości wojska 
co do jazdy nie doznało wiele trudności. 
Gorliwość obywateli potra
fiła zwyciężyć wszelkie prze
szkody. Dostarczyli koni lekkich, 
lanc, pistoletów, karabinów dla tyralie
rów, pałaszy dla wszystkich, kulbak, trę- 
dzli, mundurów nie zabrakło. Starzy, do
świadczeni oficerowie stanęli na czele 
pułków i szwadronów i wkrótce doprowa
dzili ich do podziwienia godnego stanu i 
porządku. Nie była to ruchawka da
wnych czasów, lecz pułki lekkie na 
kształt Lisowezyków, tylko regularniejsze 
i najlepszym duchem wojennym ożywione. 
Widok ich równie budował, jak roz
rzewniał.

Trudnićj przychodziło z organizacyą 
piechoty nowej. Zaledwie broń w arse
nale znaleziona, po odtrąceniu strat po
niesionych w nocy 29 listopada (dnia tego 
około 6000 broni przepadło między po
spólstwem i żydami), wystarczyła na 
uzbrojenie 3 i -ł batalionów dawniejszych 
pułków. Piechotę więc nowo uzbrojono 
z początku kosami. Podoficerowie tylko 
dostali karabiny. Wojsko to zostało także 
umundurowane. Krótka wołoszka grana
towa na 1 rząd zapięta z kołnierzem i 
łupkami żółtemi, spodnie szaraczkowe,

dny z postanowieniami prawa międzyna
rodowego owćm „droit de 1'homme,“ u- 
znanem w roku 1789 przez narodowe ze
branie w Paryżu, w końcu za punkt, wy
magający koniecznie gróźb Bismarckowi 
ze strony rządu rosyjskiego. Dalój na
stępuje natrząsanie się z podobnegoż tre
ścią i duchem artykułu „Rusk. Kurye- 
ra,“ a w końcu „Mosk. Wiedom.“ tak 
piszą:

Ale od „kuryozów“ przejdźmy do spraw 
poważnych. O żadnych represaliach ze stro
ny Rosyi, z powodu wydalenia poddanych ro
syjskich ze wschodnich prowincyi Prus — 
mowy być nie może. Rosyą szanuje zwierz- 
chnicze prawo wszelkiego samodzielnego pań
stwa, rozporządzającego się u siebie zgodnie 
ze swemi interesami i widokami, i bez wąt
pienia i ze strony drugiej oczekuje podobne
goż szacunku. O ile wiemy, rząd nasz od 
dawna już frasuje się z powodu napływu za
granicznych poddanych do naszych kresów, i 
jeśli się nie mylimy, postanowiono już powziąć 
środki ku zapobieżeniu temu; postanowiono 
wcześnićj, niżeli rząd pruski rozporządził się 
u siebie wyż wzmiankowanym sposobem. Nic 
nie ma sprawiedliwszego i zgodniejszego ze 
zdrową polityką nad zabezpieczenie terytoryum 
swego — nie tylko od wojennego, ale i po
kojowego zaboru; szczególniój tyczy się to 
kresów w stósunku zagranicznych poddanych. 
Rosyą jest obszerną i bardzo potrzebuje lud
ności. Dla kolonistów od zachodu otwarta do 
niej szeroka droga. Ale niepodobna dopuścić, 
aby osiedlająca się w granicach naszych lud
ność, pozostawała w obcóm poddaństwie. Ra
dzi jej jesteśmy, ale pod warunkiem, aby emi
granci przyjmowali poddaństwo rosyjskie, pod
legali prawodawstwu rosyjskiemu i stawali się 
obywatelami rosyjskimi. Ale i tu, z punktu 
widzenia rozsądnej i troskliwćj o potrzeby 
państwowe polityki, byłoby pożądanem, aby 
emigranci osiadali i osiedlali się nie na kre
sach, lecz w głębi kraju, jak to tćż bywało 
dawnemi czasy. Tego wymagają nie tylko 
polityczne, ale i ekonomiczne kombinacye. 
„Rus. Wiedom.“ potrącają o Łódź. W rze
czy samej, na żadną miarę nie możemy się 
cieszyć z rozwoju, na naszćj granicy, ognisk 
przemysłu zagranicznego. Łódzkie fabryki — 
jest to przemysł zagraniczny — szkodzący 
przemysłowi rosyjskiemu, pod ochroną rosyj
skiej taryfy celnćj, i korzystający nadto ze 
szczególnych prerogatyw, z powodu swojego 
położenia nad granicą.

„Nowoje Wremia“ num. 3009 poświę
ca także artykuł tej sprawie. Dziennik 
ten powiada, że dobrze, jeżeli milioner 
niemiecki przybyły do Polski pozostaje 
w kraju, jeżeli zespala się w miejscowóm 
społeczeństwie i przejmuje się jego inte
resami ; ale ileż to natomiast takich 
przykładów, że wzbogaceni niemieccy 
spekulanci, z zebranemi kapitałami zado
woleni wracają do ojczyzny. Temat go
dny zastanowienia dla społeczeństwa pol
skiego ! Zresztą na pochwałę gazet pol
skich powiedzieć trzeba, że nie podżegają 
one do brutalnych represaliów, że nie 
mówią o innej reakcyi przeciwko Niem
com, prócz ściśle społecznej. W przy
szłości naturalnie te gazety, które i teraz 
znajdują, że Rosyą postąpiła, nieoględnie, 
dozwoliwszy przywozu w swoje granice 
takiej ilości głodnego ludu, przewidują 
pewien rodzaj odwetu.

W daszym ciągu, szukając powodów 
napływu Polaków do Niemiec, dziennik 
p. Suworina dochodzi do wniosku, że po
woduje go emigracya do Ameryki, otwie
rająca swobodne pole do pracy.

Ztąd logiczny wniosek, że chociaż teraz 
ustąpi przed siłą, to za lat kilka położenie 
będzie znowu takie same jak dawniej i na
pływowi ludności polskiej do Pras nie można 
będzie przeszkodzić. Pod tym względem, 
niższy stosunkowo stopień kultury rosyjskiej 
powinienby, tak sądzićby można, oddać nam 
pewną przysługę, przeszkadzając Niemcom

furażerka granatowa z wypustką żółtą, 
przybory czarne, tornister płócienny, w 
niektórych pułkach skórzany czarny sta
nowiły ubiór. Płaszczów nie mieli.

W miarę wypadków zdobytą broń 
rozdano nowym pułkom i w końcu kam
panii trudno byłoby jeduę kosę znaleść 
w szeregach. Żołnierze nie mieli do niej 
zaufania i purzucali ją, skoro tylko ka
rabin leżący na pobojowisku spostrzegli.

Tak wielkie wysilenie, podjęte przez 
obywateli kraju, stało się prawie bez woli 
dyktatora, pozwalał, lecz nie nakazywał 
i nie pochwalał. Owszem patrzał na nie 
z niesmakiem i z rodzajem urągania. Cóż 
pocznę z tą całą ruchawką? Te słowa 
z ust do ust przechodząc, ostudzały zapał 
i coraz wątpliwsze czyniły zamiary wo
jenne Chłopickiego.

Lecz błąd największy z jego strony 
popełniony, wpływający szkodliwie na całą 
organizacyą wojska, jemu tylko przypisać 
można.

Chcę tu mówić o rozróżnieniu pułków 
na nowe i stare. Wychodząc z zasady, 
że tylko pułki dawnej organizacyi wzmo
cnione 3 i 4 batalionami, 5 i 6 szwa
dronami wyprowadzić w pole można i 
niemi odważyć się na stoczenie bitwy, 
nie chciał pomięszać ich z nowym żoł
nierzem i osłabiać przez to swoją linią 
bojową. Uzbrojenie 3 szeregu kosami 
było jemu zgrozą.

Według mnie należało każdy pułk 
dawny zamienić w brygadę o 8 batalio
nach, z tych 2 dawne, 2, 3 i 4 batalio
nów, a 4 zupełnie z nowych. Komendanta 
pułku zrobić szefem brygady i polecić 
mu formacyą nowych batalionów. Do
wództwo brygady mając w tćm interes

zasypywać nie tylko kraj przywiślański, • ale 
także i nasze gubernie południowo-zachodnie. 
Na nieszczęście tak nie jest: Niemcy nie 
przybywają do nas jako kapitaliści, ale wy
chodzą od nas z kapitałami. Cytowany przez 
nas publicysta polski zapomina, że rynek 
roboczy w krajach, mających „wysoką kul
turę“, jest przepełniony i że właśnie z tego 
powodu, obok trudności udania się do Ame
ryki, Niemiec kolonista lub robotnik przekłada 
ościenny «’schodni kraj, gdzie zarobki, a na
wet majątek, dotychczas wydawały mu się 
pewnemi. Czy zaś u siebie ścierpi konku
renta Polaka dla etnograficznych lub innych, 
podobnie niepraktycznych względów? Rachuby 
na brak rąk, na upadek produkcyjności we 
Wschodnich Prusach, jako powody powrotu 
do dawnego napływu robotników polskich, 
mogą się okazać zawodnemi nawet bez obni
żenia utworzonych dla protekcji miejscowej 
produkcyi wysokich cel wywozowych, w któ
rych publicystyka polska upatruje sprzeczność 
z przymusowem umniejszeniem liczby rąk.

Jeszcze w sprawie brunświckiej.

Bieżący tydzień rozstrzygnie sprawę 
sukcesyi brunświckićj. Obiegają wieści, 
że cesarz Wilhelm z niechęcią zgodził się 
na Pruski wniosek wyłączenia księcia 
kumberlandzkiego od następstwa na tron. 
Pruskie ministerstwo stanu roztrząsało 
podobno tę kwestyą na ostatnićm posie
dzeniu, a wydział prawny rady związko- 
wćj zda w biegu tego tygodnia szczegó
łowe sprawozdanie o tym wniosku na po
siedzeniu plenarnćm. Tymczasem ścierają 
się ustawicznie w prasie zdania w tćj 
materyi, co jest oczywistym i pocieszają
cym dowodem, że ogół nie lekceważy so
bie kwestyi prawnych takiego znaczenia, 
jak powyższa. Głosy dochodzące z obozu 
liberalnego i radykalnego ważne są jako 
przestroga; dowodzą bowiem, jakie jest 
istotne zdanie wielkićj części Niemców o 
prawach historycznych, i jaki użytek za
mierza uczynić liberalizm z wniosku pru
skiego. Dziwne i nader krytyczne jest 
przy tem położenie dzienników konserwa
tywnych. „Kreuz Ztg“ nie poważyła się 
dotąd oświadczyć, czy jest za pretenden
tem, czy przeciw niemu; chciałaby wido
cznie zaczekać za decyzyą rady związko
wej. Dzisiaj jednakowoż umieściła w swych 
łamach artykulik „nadesłany“, w którym 
autor z wielką zręcznością wykazuje ze 
stanowiska prawniczego, że cała podsta
wa wniosku jest kruchą i spróchniałą.

Jedyną bowiem podstawą jego było 
twierdzenie, że książę kumberlandzki zo- 
staje z Prusami „na stopie wojennćj.“ 
Tymczasem autor wykazuje, że według 
nowszego prawa narodów, stan wojenny 
zachodzić może jedynie między państwa
mi, nie między państwami a osobami pry- 
watnemi, a taką osobą prywatną jest nie
dopuszczony dotychczas do tronu książę 
kumberlandzki. Taką argumentacyą tru
dno zwalić; dla tego też upada cała pod
stawa żądania pruskiego, Ale autor arty
kułu idzie dalej jeszcze. Mówi bowiem: 
„Przypuściwszy nawet, że stan wojenny 
przeszedł z króla Jerzego na jego syna 
(osobę prywatną), toć ztąd wcale nic wy
nika, że między BruDŚwikiem a Prusami 
istnieje stan wojenny, gdyż Brunświk nie 
był jeszcze w czasie wojny r. 1866 fak
tycznie i rzeczywiście połączony z Hano
werem, a chociażby i wtedy już tworzył 
z nim jednę całość, mógł pozostać neu
tralnym i był tćż rzeczywiście neutralnym, 
w wojnę z Prusami nie wplątanym. Prusy 
wywodzą swe prawo odwołania się do 
rady związkowej z artykułu 76 konstytu- 
cyi rzeszy, który wyraźnie opiewa: „Za
targi między różnemi państwami wclio- 
dzącemi w skład rzeszy, załatwia rada 
związkowa na żądanie jednćj ze stron

oczywisty, aby w najkrótszym czasie po
wierzony mu korpus doprowadzić do sta
nu takiego, aby mógł wystąpić na linią 
bojową, mając ubiór kompletny podwójny 
w magazynach pułkowych szewców i 
krawców, potrzebnych w pułku z pomo
cą komisaryatu i rzemieślników miast 
wojewódzkich i powiatowych, byłby 
wkrótce brygadę swoją umuudurował i 
uzbroił. Oficerowie i podoficerowie byli
by ją za pomocą żołnierzy swoich wkró
tce wymusztrowali, ucząc tych ruchów 
tylko, które na placu boju są najpotrze
bniejsze, a pomięszanie starego żołnierza 
z nowym, byłoby nadało więcej spręży-, 
ętości całej naszćj organizacyi.

Do każdej brygady piechoty należało 
przydać jazdę o 4 szwadronach i bate- 
ryą artyleryi. Tym sposobem bylibyśmy 
się zbliżyli do organizacyi brygadowej 
pruskiej.

Równym trybem można było organi
zować jazdę, z tą tylko różnicą, że obok 
każdego pułku dawnej formacyi, powię
kszonego 2 szwadronami rezerwowemi, 
byłby stanął pułk młody na mniejszych 
koniach z łżejszem uzbrojeniem także o 6 
szwadronach, stanowiący brygadę z sta
rym pułkiem pod jednym dowódzcą, po
stępującym na szefa brygady.

Z takiej organizacyi wynikało 13 
brygad o 8 batalionach, czyli 104 bata
lionów polo wy ch, 9 brygad jazdy o 12 
szwadronach, czyli 108 szwadronów prócz 
ochotników jazdy wolnych strzelców, któ
rych 2 kompanie uzbrojone, przydać na
leżało każdej brygadzie piechoty. Za 
taką organizacyą podobno wielu mówiło, 
lecz i wielu przeciwko nićj, czego nie 
mam powodu taić.

spór toczących.“ Ale jeżelić ani między 
Prusami a księciem kumberlandzkim nie 
ma „stanu wojennego“, ani między Brun- 
świkiem a Prasami „zatargu“, toć tćm 
samem i wyrok nie może się oprzeć na 
żadnej podstawid. Widzimy ztąd, że i 
wtedy nawet, gdy staniemy całkowicie na 
stanowisku Prus, wniosek ich niczem uza
sadnić się nie da.

Podczas gdy „Kr.-Ztg.“ pozwala in
nym wypowiadać w swych łamach swoje 
poglądy, drugi dziennik stołeczny, „Reichs- 
bote,“ obstaje uporczywie przy swoich 
przywidzeniach i tak rezonuje: Książę 
mógł tylko unieważnić swoje dawniejsze 
weto, założone przeciw anneksyi Hano
weru, formalnćm wyparciem się i cofnię
ciem tego protestu; nie wystarczało zaś 
samo zaręczenie, że rządzić będzie Brun- 
świkiem w duchu konstytucyi rzeszy. 
W takim razie nasuwa się każdemu py
tanie : Czemuż książę nie wypowiedział 
wyraźnie tćj rezygnacyi, aby się dostać 
do rządów w Brunświku? Wszakże wie
dział, że Prusy go tylko wtedy do nich 
dopuszczą, gdy wyraźnie oświadczy, że 
się zrzeka Hanoweru. — Na to nie tru
dna odpowiedź, jeżeli sobie przypomnimy, 
że półurzędowcy, a na ich czele „Nordd.“ 
jawnie oświadczyli, że książę w żadnym 
razie do następstwa dopuszczonym nie zo
stanie, czy z Hanoweru zrezygnuje, czy 
nie. — Krom tego stawiła „Nordd.“ w je
sieni drugie żądanie, którego książę ż a- 
d n ą m i a r ą mimo najlepszćj chęci speł
nić nie mógł. Wymagano bowiem od nie
go, aby powstrzymał i stłumił niezawisłą 
od swój woli agitacyą w Hanowerze. 
Kto żąda rzeczy niepodobnych, ten dice 
widocznie cały ciężar winy zwalić na 
przeciwnika. Jeżeli więc książę przyszedł 
do przekonania, że i formalna rezygnacya 
na nic mu się nie przyda, któżby mu to 
wziął za złe, że tego zrzeczenia się co 
do formy nie wypowiedział, lecz tylko 
inclusive w zaręczeniu, że w Brun
świku rządzić będzie w myśl konstytucyi 
rzeszy ? Dla wszystkich, którzy mu są 
przychylni, ta obietnica jest dostateczną; 
ale przeciwnicy jego nie byliby poprze
stali i na formalnćj rezygnacyi. Niechże 
tedy rada związkowa sprawę rozstrzy
gnie, jak jćj się podoba ; ale niech i o 
tćm pamięta, że prasa liberalna już teraz 
wypowiada przeświadczenie, iż wyrok, 
który zapadnie przeciw księciu, tworzyć 
będzie precedencyą dla innych krajów po
szczególnych, które może wkrótce za- 
wakują. _____ _________

ZIEMIE POLSKIE.
* P. Bute ni ew, ajent r o s yj ski 

przy Stolicy św., przybył z Rzymu do 
Petersburga. „Russkij Kuryer“ pisze 
w tćj sprawie : „Przyjazd jego pozostaje 
w związku z odpowiedzią Papieża w spra
wie zesłania Biskupa Hryniewickiego w 
głąb’ Rosyi. Kwestya tyczy się głównie 
dokładnego wyjaśnienia przyczyn zesłania 
Biskupa, oraz projektu zamianowania 
przez Papieża na wakujące miejsce nowćj 
osobistości. Jak się okazało, nominacya 
taka jest w obecnych warunkach niemo
żliwą.“

Rzecz jasna, że gdy nie masz naj
mniejszej przyczyny pozbawienia czcigo
dnego ks. Hryniewickiego stolicy wileń
skiej, Papież na mianowanie następcy, 
którego za tydzień los podobny spotkać 
by mógł — żadną miarą zgodzić się nie 
może.

— Podług najnowszych wia
domości — jak donosi „Przegląd Ko
ścielny“ — ma zostać Biskupem tarno
wskim ksiądz Feliks Zabłocki, dr. 
św. kanonów, prałat kapituły lwowskiej, 
ur. 1830, ord. 1852.

— „N o w o s t i“ d o n o s z ą, iż czyn
ności świeżo utworzonego banku rólni-

Wojsko dawnej organizacyi prócz ko
mendantów pułków, batalionów, szwa
dronów i niektórych kompanii było zu
pełnie nowe, wyjąwszy pułki jazdy, w 
których wiele starego żołnierza się znaj
dowało.

Dodanie do młodego żołnierza — lecz 
doskonale wymusztrowanego — drugiej 
połowy jeszcze młodszego, wcale nie wy
ćwiczonego, osłabić mogło zaufanie ogółu 
do siebie, tćm bardziej, że wszyscy 
młodsi, zamiast palnej broni, uzbrojeni 
w kosy, ognia ogniem oddawać nie mo
gli, zostając pod ogniem armatnim, lub,.' 
karabinowym, w czasie gdy druga poło
wa była palbą zajęta.

Je préfère la qualité, de troupe à la 
quantité. Les faucheurs pe sont que la 
chair a canons — mówił Chłopicki, dla 
tego tćż przeciwny był zupełnie tćj orga
nizacyi, nie mniej jak wszyscy dowódzcy 
piechoty naszćj. Woleli wszyscy komen
derować dwoma batalionami pewnemi, 
aniżeli czterema batalionami, o których 
wyrzec nie można było, czy pod ogniem 
armatnim pokłonu nie złożą. Ztąd więc 
wypadło, iż dowódzcy nawet instruktorów 
nie chcieli dodać do nowych pułków i że 
ostatnie prawie wszystkie ćwiczone zo
stały wedle regulaminu francuskiego przez 
oficerów i podoficerów Księstwa 
Warszawskiego. Były więc dwa 
wojska, jedno stare, drugie młode, 
jedno lepićj, drugie gorzej wymusztrowa- 
ne, jedno kompletnie ubrane i uzbrojone, 
drugie ani kompletnie uzbrojone, ani tak 
dobrze, jak pierwsze, ubrane. Ztąd nie
ufność pułków jednych do drugich, rodzaj 
pogardy starszych dla młodszych, zgoła 
rozdwojenie w wojsku.

czego dla szlachty nie będą rozciągały 
się na Królestwo Polskie i prowiucye 
nadbałtyckie.

NIEMCY.
’Berlin, 2 czerwca. Śmierć 

książąt Hohenzollern iTurn- 
Taxis. Książę Hohenzollern cierpiał 
w nocy z dnia 1 na 2 czerwca na krótki 
oddech ; rauo siły go opuszczały ; rodzina 
nie odstępowała łoża chorego. Skonał 
o godzinie 10 przed południem. Pogrzeb 
zmarłego odbędzie się w sobotę rano. Po
chowany będzie w grobowcu familijnym. 
— Książę Turn-Taxis zaś, którego zdro
wie w ostatnich dniach znacznie się po
lepszyło, umarł o kwadrans na ósmą wie
czorem. — Z życia księcia Antoniego 
Hohenzollern podają gazety następujące 
daty: Zgasły książę urodził się dnia 7 
września 1811 r. Był synem zmarłego 
w r. 1853 księcia Karola, po którym na
stąpił w dniu 27 sierpnia 1848 w skutek 
cesyi. Na mocy układów ustąpił swego 
księstwa Prusom, a niebożczyk król pru
ski nadał mu w r. 1850 predykat „Król. 
Wysokość“ z prerogatywami służącemi 
jedynie książętom dynastyi królewskićj. 
Był jenerałem piechoty, wiceprezesem ko- 
misyi obrony krajowćj, szefem 1 magde
burskiego pułku piechoty Nr. 26. Pojął 
za żonę księżniczkę badeńską Józefinę 
Fryderykę Ludwikę i obchodził w roku 
zeszłym 50-letni jubileusz swego mał
żeństwa.

— Wiadomość o niedziel- 
n ć m posiedzeniu ministerstwa 
pruskiego jest mylną. Odbyło się 
ono dopiero w poniedziałek o godz. 2 po 
południu w pałacu kanclerskim.

— Kanał. Rząd pruski wniesie o 
wybudowanie kanału łączącego morze 
Północno z Bałtyckićm. Koszta są obli
czone na 156,000,000 marek, z których 
50,000,000 Prusy naprzód złożyły ; reszta 
kosztów w ilości 106,000,000 rozłożona 
zostanie na rzeszę.

— W sprawie parowcowćj 
piszą, iż wiadomość o udzieleniu subwen- 
cyi na linie parowcowe australską i wscho
dnio - azyatycką północno - niemieckiemu 
Lloydowi w Bremie jest przedwczesną, 
ale niezawodnie się wkrótce sprawdzi, 
skoro tylko załatwionemi będą kilka kwe
styi podrzędnego znaczenia, o które się 
obecnie toczą układy.

— Stosunki kościelne w 
W i e s b a d e n i e., W pierwsze i drugie 
święto Zielonych Świątek taki był ścisk 
w tymczasowym kościółku katolickim, że 
temperatura podniosła się do 35 stopni 
Reaumura i kilkadziesiąt osób zemdlało. 
W używanym przez starokatolików ko
ściele farnym gromadzi się w niedziele i 
święta co najwyżej 60 do 70 osób.

— Z Monachium donoszą o przy
byciu cesarzowćj austryackićj, która bez
zwłocznie udała się do Ratyzbouy, gdzie 
zabawi dni kilka.

— „Nordd.“ o wiecu nauczy
cielskim w Darmsztadzie.“ Dziennik 
półurzędowy uznaj e zasługi nauczycieli 
położone na polu wychowania młodego 
pokolenia, ale stwierdza z naganą, że 
wiece te schodzą na bezdroża, wiodące 
wprost do zarozumiałości. Nie przestając 
na roztrząsaniu kwestyi technicznego 
szkolnictwa ani na porozumieniu się, 
jakie drogi prowadzą do zaspokojenia 
uprawnionych żądań stanu nauczycielskie
go, puszczają się na pole szkólno-polity- 
czne. Zgromadzenia te przypisują sobie 
jakieś przesadzone znaczenie i powagę w 
obec władzy rządowej i chciałyby uregu
lować samodzielnie stosunek państwa do 
szkoły. Nie inne także zajmują stano
wisko w obec kościoła. Uchwały 26 wieca 
dotyczące szkół bezwyznaniowych, prawo
dawstwa fabrycznego, organizacyi szkół,

Tego Chłopicki ani organizatorowie 
piechoty naszej pewnie nie przewidzieli.

W połowie styćznia organizacya 3 i 
4 batalionów tak już dojrzała staraniem 
dowódzców pułkowych, iż na linią bojo
wą wystąpić już mogła. Toż samo po
wiedzieć można o 5 i 6 szwadronach. — 
Lecz pułki nowe, zwłaszcza piechoty, w 
połowie stycznia tak dalece jeszcze co
fnięte były w organizacyi, iż zaledwie w 
połowie lutego na kilka batalionów liczyć 
było można.

Dwudziesty pułk piechoty, w kosy u- 
zbrojońy, lecz umundurowany, pierwszy 
pod Grochowem wystąpił w rezerwie, nie 
wiele pożytku przynosząc. Formacya 
pułków nowych jazdy, jako broni naro
dowej, żwawiej postępowała od piechoty. 
Przy rozpoczęciu kroków nieprzyjaciel
skich widziano już kilka pułków na linii 
bojowej, pomiędzy któremi odznaczały 
się: pułk 1 i 2 Mazurów, każdy o piQ" 
ciu szwadronach, pułk lubelski o 6 szwa
dronach i 1 krakowski o 6 szwadronach. 
Postawa tych pułków była bardzo , pić" 
kna. Wymusztrowauie w tak krótkim 
czasie podziwienia godne; krakowski pułk 
oryginalnym ubiorem, czapeczką czerwo
ną czworograniastą, wołoszka białą wy
szywaną czerwonemi wyłogami, burką 
krakowskim krojem, ciemnobrunatną, wa
bił szczególnie oko. Ludzie byli dobrani, 
broń dobra, konie małe na tręslach, lec 
silne i żwawe. To wszystko ochocą 
stanęło w przeciągu sześciu tygodni. —; 
Tyle dokazać potrafiła miłość kraju 
gorliwość obywatelska.

\



trącą arrogancyą i zarozumiałością i wy
stępują z preteusyą nieodwołalnego wyro
kowania o najważniejszych zadaniach re
ligijnego i narodowego wychowania. Zkąd 
szkoły ludowe mają czerpać swe obycza
jowe ideały przy pominięciu chrześciaó- 
gtwa, czy ze zmiennych systemów filozo
ficznych, z któryeh najnowsze wytworzyły 
nihilizm, o tćm nie ma wzmianki. Usu
nięcie nauki religii ze szkoły ludowéj na 
korzyść pojęć indywidualnych prowadzi 
wprost do negacyi wiary. „Przy wszel- 
kiém uznaniu zasług szkół elementaniych 
nikt nie przyzna wiecom nauczycielskim 
prawa stanowienia o sprawie wychowa
nia z pominięciem powagi kościoła i pań
stwa.“ Byłoby bardzo pięknie, gdyby te 
słowa były wyrazem szczerych przekonań, 
nie obłudną frazeologią.

AUSTRYA I WĘGRY.
* Peszt, 31 maja. „Pesti Naplo“ 

wita w bardzo sympatycznym dla Pola
ków artykule uchwałę lwowskiéj rady 
miejskiej, która postanowiła in corpore 
odbyć wycieczkę do Pesztu, celem zwie
dzenia wystawy. „Jeżeli Polacy — pi
sze ów dziennik — postanowili odwiedzić

[ Węgrów, to to postanowienie wydaje się 
nam tak, jak gdyby bolejąca wdowa ze 
swemi dziećmi przybyła do domu siostry. 
Radość i współczucie przejmują nas ró
wnocześnie ; czyż mamy ich pocieszać, 
czy z nimi ubolewać? Ale niechaj tylko 
przybędą, a gorętszój sympatyi nie znajdą 
nigdzie na świecie. Dawne wspomnienia 
odżyją znowu. Kiedy Madziarowie po 
raz pierwszy zmuszeni byli szukać przy
tułku za granicą, a z nimi synowie kró
lewscy Andrzéj, Bela i Lewanta, znaleźli 
gościnną opiekę u króla polskiego Mie
czysława. Od tego czasu upłynęło już 
850 lat, szczęśliwe i smutne czasy na
wiedzały kolejno oba te narody, ale da
wna przyjaźń nie zmieniła się wcale. 
Węgierscy królowie zasiadywali na pol
skim, a polscy na węgierskim tronie. 
Stefan Batory wypędził Moskali z Polski, 
a Jan Sobieski Turków z Węgier. Pol
ska była potężną, dopóki Węgrzy utrzy
mać mogli swą niezawisłość, a gdyby 
Polska pozostała wolną i potężną, to za
pewne i Węgry nie utraciłyby zupełnie 
swej niezawisłości. Nie było zapewne 
dwóch tak sympatycznie dla siebie uspo
sobionych narodów, jak Polacy i Węgrzy.“

W dalszym ciągu wspomina „Pesti 
Naplo“ o położeniu Polaków w Rosyi i 
w Niemczech. „Cesarz Franciszek Józef 
— "pisze dalej ów dziennik — dał Pola
kom w Galicyi zupełną swobodę, a oni 
korzystają z niéj rozumnie i wiernie. Nie 
prowokują oni Rosyi ani Niemiec, nie na
ruszają konstytucyi austryackiéj, starają 
się żyć w zgodzie z innemi ludami w Au- 
stryi i utrzymują stosunki przyjazne z 
Węgrami. Niechajże więc przybywają 
ze Lwowa i Krakowa nie jak do obcego 
kraju, ale jak do swych pokrewnych. 
Zapraszamy ich serdecznie, aby ich przy
cisnąć do serca.“

FRANCY A.
* Kilka szczegółów z po

grzebu Wiktora Hugo. Przesa
da, napuszystość i zdawkowy frazes — 
oto cechy wszystkich mów, 'jakie wygło
szono nad trumną poety. Wielkie to 
szczęście dla zmarłego, że nad zwłokami 
jego nie popłynęła krew, którą grozili rzą
dowi komunardzi na swych zebraniach. 
Krzykacze ci stchórzyli w ostatniej chwili. 
Wystąpili oni wprawdzie z czerwonemi i 
czarnemi chorągwiami (rozwinięto podo
bno 15), ale nie stawiali oporu, kiedy policya 
zabierała je w lasku buloóskim jeszcze przed 
rozpoczęciem obchodu pogrzebowego. Nad 
trumną w Panteonie mieli mowy : mer z 
Besançon, deputowany Madier de Mont- 
jau w imieniu proskrybowauych w dniu 
2 grudnia (coup d’état Napoleon LII), 
daléj Henri de Bornier w imieniu stowa
rzyszenia autorów dramatycznych, Juliusz 
Claretie w imieniu towarzystwa zecerów,

Laconte de Lisie w imieniu poetów, Got 
jako przedstawiciel Comedie Frauęaise i 
towarzystwa artystów, senator włoski 
Massaroni w imieniu autorów włoskich, 
dalój Le Mat, Edward Emanuel w imie
niu republiki Haiti, w końcu Ulbach, jako 
reprezentant międzynarodowego towarzy
stwa artystów i młodzieży francuskiej. 
Telegramy nie podają nam treści tych 15 
mów, ale nie trudno się domyśleć, że gło
siciele ich nie byli skromniejszymi w sło
wie od ministra Gobleta, marszałka Izby 
Fłoąueta i członka akademii p. Augier, 
których mowy podaliśmy wczoraj na wy- 
bituóm miejscu, by zakonstatować, jak 
bałwochwalczą cześć oddają zmarłemu 
poecie ludzie, stojący nawet u steru rzą
du. Liczba wieńców, niesionych w po
chodzie, była tax wielką, że ich nie zdo
łano policzyć; 100 band muzycznych wy
grywało na pogrzebie marsyliankę i inne 
zionące mordem i pożogą pieśni i mar
sze. Pogrzeb Wiktora Hugo był wielką de- 
monstracyą przeciw monarchicznój Europie. 
Lud, tworzący szpalery, witał oklaskami 
najpiękniejsze wieńce i deputacye, a sza
lony grzmot oklasków nie ustawał, kiedy 
pojawiła się liga patryotyczna z dowódz- 
cą swym na czele, Pawłem de Dćroulede. 
Najserdeczniej witał lud deputacye z Al- 
zacyi i nie skąpił także entuzyazmu dla 
republikańskich deputacyi z Belgii. Włoch 
i Hiszpanii. Korespondent „National 
Ztg.,“ który powyższe podaje szczegóły, 
wspomina także o nieprzyjaznych wzglę
dem Niemców objawach, ale dodaje, że 
spowszechniały one już tak bardzo w 
Paryżu, że nikogo nie rażą. Tenże ko
respondent wyśmiewa grupy rosyjskich i 
polskich(?) studentek. Komicznie w oczach 
jego przedstawiali się Czesi, po najwię- 
kszćj części krawcy z chorągwiami i go
dłem, na którem widniał napis : „Le pays 
de Huss.“

Komuna paryska nie mogła spalić 
zmarłemu poecie krwawćj hekatomby, ale 
zwolennicy jej w inny wynagrodzili sobie 
sposób, dając folgę rozpasanym namię
tnościom: „Place d’ Toile — pisze ko
respondent „Vossische Ztg.“ — gdzie u- 
stawiono trumnę Wiktora Hugo, pod Lu
kiem tryumfalnym, przedstawiał w ciągu 
całego ostatniego dnia widowisko, bu
dzące wstręt i obrzydzenie. Był to pra
wdziwy kiermasz, któremu krakło jedy
nie muzyki. Widziałeś tam rozstawione 
budki z winem i wódką, przeciskających 
się przekupniarzy kiełbas, a obok nich 
pijane grupy mężczyzn i kobiet, wyśpie
wujące nieprzyzwoite pieśni i tańczące je
szcze nieprzyzwoiciej. Zachwalanie to
warów ze strony przekupniów, syk, 
gwizd, klątwy i złorzeczenia — to wszy
stko łączyło się z sobą i brzmiało w po
wietrzu. Pijane bandy łobuzów pary
skich przebiegały w nocy ulice Paryża i 
niepokoiły spokojnych przechodźców. — 
Jedna z takich band wtargnęła do ogro
du hr. Roger przy polach elizejskich po
łożonego, zburzyła urządzenia ogrodowe 
i powybijała wszystkie szyby; dopiero po- 
licyi powiodło się wyprzeć tych wanda
lów z ogrodu.“

ANGLIA.
* Biskupi irlandzcy, porozu

miawszy się z Ojcem św. we wszystkich 
kwestyach, wrócili do swych dyecezyi. 
Msgr. Moran, dawniejszy Arcybiskup 
w Sidney (w Australii) zamianowany zo
stał Arcybiskupem w Dublinie. Jest on 
zarazem prezesem synodu irlandzkiego. 
Ojciec św. udowodnił tą nominacyą, że 
stara się zastosować tak do żądań ludu, 
jak do rozporządzeń, które rząd uważa 
za konieczne. Rząd angielski nie -był 
przychylnym msgr. Walsh z obawy, aby 
nie zasilał narodowych dążności; dla tego 
Leon XIII wybrał msgr. Moraua, który 
bawiąc za granicą, nigdy nie brał udziału 
w sporach narodowych.

Londyn, 2 czerwca. Wydana dziś 
księga niebieska mieści w sobie

prawie wyłącznie historyą wypadków 
zaszłych w Pendżeh i rokowań, jakie z 
ich powodu prowadziły późnićj Anglia i 
Rosya. Depesze obejmują czas od 29 
marca do 4 maja; treść ich jest po wię
kszej części znaną. Kiedy rząd rosyjski 
po długim namyśle zgodził się na projekt 
angielski, ażeby kwestyą, kto złamał 
układ z dnia 16 marca, oddać pod roz
strzygnięcie sądu polubowego. wtedy za
proponował ambasador rosyjski w toku 
rozmowy z lordem Granvillem cesarza 
Wilhelma ua rozjemcę, twierdząc, że mo
narcha niemiecki jest jedyną osobą, któ
rej rozstrzygnięcie w tćj sprawie można 
poruczyć. Lord Granville odrzekł: „Wy
bór cesarza niemieckiego jest bardzo na
turalnym pomysłem ambasadora tak z po
wodu pokrewieństwa cesarza Wilhelma 
z carem Aleksandrem, jako też dla ści
słych stósunków, łączących obadwa kraje. 
Rząd angielski nie będzie się opierał te
mu wyborowi z względu na stanowisko 
cesarza Niemiec, jego długoletnie do
świadczenie i wielką sławę, jakiej zażywa 
jako żołnierz. Jeżeli obadwa rządy 
przedłożą cesarzowi swą prośbę, to tru
dno mu będzie odmówić przyjęcia roz- 
jemstwa, by nie wypuścić z rąk sposo
bności odwrócenia wielkiego nieszczęścia.“ 

WŁOCHY.
* Uczestnicy zjazdu w ro gich 

Kościołowi bezbożników są na
stępujący : Dreyfus, Leon Taxil, Brad- 
laugh, Forster, Ruiz Zorilla, Salmeron, 
JózefCarvayal, Guro z Pragi, nadto 100 
wolnodumców z Francyi, 30 z Anglii, 20 
z Portugalii i t. d. Zborzysko tych wolno
dumców rozpoczęło się wczoraj i dokazy
wać będzie w Rzymie podczas święta 
Bożego Ciała. Będą oni czcili pamięć 
Garibaldego i Wiktora Hugo. W nara
dach, mowach i bluźnierstwach biorą 
udział ministrowie włoscy!!

K.ron1Ka
miejscom, proracyiMta i isiraniczna.

Poznań, czwartek 4 czerwca.
* Doniesienia urzędowe. Król nadał radz-

cy zdrowia, dr. Gierschnerowi w Grot- 
kowie, order korony królewskiej trzeciej klasy.

* Na pomnik ś. p. dr. Marcinkowskiego
Z przeniesienia 75 marek. Ks. Szotkiewicz 

— Razem 85 marek. 
„Młodzieży kupieckiej“ 
doroczną swą zabawę 
w niedzielę dnia 28

z dnia 31 maja 1885
Towarzystwa Pożyczkowego Przemysłowców miasta Poznania

Spółki zapisanej.
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z Parkowa 10 marek.
* Towarzystwo

urządza w tym roku 
w „Parku Wiktoryi“ 
czerwca.

* Wystawa Sztuk Pięknych w pałacu hr. 
Działyńskich, Stary Rynek nr. 78 w Pozna
niu, otwarta codziennie od godziny 11 zrana 
do 6 po poluduiH.

Cena wejścia 50 fen., dzieci 25 fen.
* Podczas wełnianego jarmarku wysta

wiony będzie w Poznaniu wspaniały portret 
Ojca św. Leona XIII, wykonany przez słyn
nego malarza, Franciszka Lenbacha. Dochód 
ma być przeznaczony na budowę tumu koloń- 
skiego. Prawdopodobnie wystawiony będzie 
obraz w Bazarze.

* Separatyzm. Tutejsze niemieckie gazety 
donoszą, że niemieccy członkowie bractwa strze
leckiego zebrali się przedwczoraj w ogródku 
Wolffa na Miasteczku i uchwalili nie brać 
udziału w poniedziałkowych strzelaniach do 
tarczy. Natomiast urządzą sobie strzelanie co 
środę. Do grona tego przypuszczeni będą tyl
ko sami Niemcy. — Przekonujemy się więc 
znowu, że gdzie tylko Niemcy nie są w wię
kszości i nie zajmują urzędów chociażby ho
norowych, tam im ciasno i dążą do odłączenia 
się od Polaków.

* Od zarządu Towarzystwa „Stella“ do
chodzi nas następujące pismo: „Ostrzegamy 
niuiejszem Szanowną publiczność przed oszu
stem, który bez naszej wiedzy i upoważnie
nia pozwala sobie zbierać składki na „Wianki“.

* Kurs polski w instytucie babienia w Po
znaniu rozpocznie się dnia 8 października r. b.

trwać będzie 8 miesięcy. Podania wraz z 
potrzebnemi świadectwami wnieść należy do 
31 sierpnia za pośrednictwem landratów do 
prowincyonalno-stanowćj komisyi administra
cyjnej.

* W czasie od 6—16 czerwca przełożone 
będą targi z Placn Wronieckiego na Nowy 
Rynek, z Placn Sapieżyńskiegó na Stary i 
Nowy Rynek.

* Nowe pocztowe stacye pomocnicze urzą
dzone zostaną z dniem 6 b. m. w Pierz
chnie pod Kurnikiem i w Orzechowie pod 
Nowem Miastem.

* Królami kurkowymi resp. marszałkami, 
zostali: we Wronkach stolarz p. Szran- 
kiewicz i sekretarz poczty p. Rakowski. — 
W Trzemesznie p. Pflaum resp. pp. Hil- 
debrański i Krobski. — W Pobiedzi
skach oberżysta Perlitz resp. zarządzca 
poczty Jarosz.

* Teatr polski w Krotoszynie. Na pier
wsze przedstawienie dziś dnia 3 czerwca ko- 
medya Blizińskiego „Pan Damazy“.

Dnia 4 czerwca dramat Obueta „W 1 a- 
ś c i c i e 1 kuźnic“.

, Dnia 5 czerwca komedya Bogusławskiego 
„Zloty młodzieniec“.

Dnia 6 czerwca obraz ludowy Staszczyka 
„Noe świętojańska“.

Dnia 7 czerwca dramat Mellerowej i Ga- 
lasiewicza ze śpiewami i tańcami „Chata 
za wsią“.

Dalsze przedstawienia w Pleszewie, Ostro
wic, Kępnie, Wrocławiu.

* Strzelno. W piątek wydarzył się we 
wsi Górce nieszczęśliwy wypadek. Na polach 
właściciela wsi Wolffa kopano na 7 stóp głę-

bokie doły pod raarglowanie. Jeden z takich 
dołów kopali robotnicy Imańscy, mąż i żona. 
Wtem około godziny 2 zsunęła się wykopana 
ziemia na nich i przywaliła ich swym cięża
rem. Dopiero po godzinie spostrzegli inni ro
botnicy ten wypadek i wydostali z pod ziemi 
martwe zwłoki.

* W Kamionnie uderzył w sobotę w nocy 
podczas bnrzy piorun w dom, lecz ogień zdo
łano szybko przytłumić.

* Według „Franst. Kreisblatt“ obiega we 
Wschowie pogłoska, jakoby landrat Reinbaben 
powołany został do Berlina jako następca br. 
Wilhelma Bismarcka. — Mielibyśmy zatem 
we Wschowskiem nowe wybory.

* Pomologiczny kurs w Prószkowie dla 
nauczycieli szkól Indowych, odbędzie się w 
dniach od 23 lipca do 8 sierpnia.

* Królewska Huta. Wskntek apelacyi 
prokuratora toczył się tu 28 maja powtórnie 
proces przeciwko redakcyi „Katolika“ spe- 
cyalnie przeciwko p. Jasikowi, redaktorowi 
odpowiedzialnemu i ks. Radziejowskiemu, jako 
główuemu redaktorowi. P. Jasik zrzucił 
przetł sądem odpowiedzialność ze siebie oświad
czając, że o niczóm nie wie, że ks. Radzie
jowski pisał owe inkryminowane artykuły, 
chociaż przyznaje, że nie widział rękopisu 
tylko dopiero drukowane numeru. Skutkiem 
tego skazał sąd księdza Radziejewskiego na 
2 miesiące więzienia — a p. Josika uwol
nił. Adwokat pan Schroeder bronił tylko 
księdza Radziejewskiego, a odmówił w sku
tek owych zeznań obrony panu Josikowi. 
Prokurator wnosił o ośm miesięcy więzienia 
i o natychmiastowe uwięzienie księdza Ra
dziejewskiego, iżby czasem nie uszedł za 
granicę.

* Winowajca, który zniszczył organy w 
Hucie Laura, nazywa się Kasprzyk, drugi 
wspólnik nazywa się Nowak. Kasprzyk ze
znał, że jedynie dla tego zniszczył organy, 
ponieważ w skarbonce kościelnćj, którą chciał 
zrabować nic nie znalazł.

* Z Prus Zachodnich dochodzą skargi na 
niezwykłą ilość chrabąszczy, — w Poznaniu 
natomiast tego roku wcaleśmy ich nie wi
dzieli.

* Berlin. Towarzystwo polsko-katolickie 
urządza w niedzielę dnia 7 b. m. wycieczkę 
parowcem do lokalu „Segler-Schlösschen“ w 
Schmöckwitz pod Griinan. Odjazd wspólny 
rano o godzinie 8 od stacyi parowcowej Jan- 
nowitz-Briicke. Program zabawy urozmaicony 
rozmai temi grami towarzyskiemi i tańcami. — 
Szanownych rodaków zamieszkałych w Berli
nie i okolicy, mile zaprasza Zarząd.

* Ksiądz Arcyb. Feliński od 1 maja za
mieszkał w Czerniowcach, gdzie nabył dom 
w odleglejszej części miasta. Najprzew. Arcy- 
pasterz pracuje nad nowem dziełem, które ma 
wyjść w trzech częściach: „Wiara i niewiara 
w obec szezęścia osobistego, rodzinnego i spo
łecznego.“ Część pierwsza, oddana już do 
druku, wyjdzie niebawem nakładem księgarni 
GUbrynowicza i Schmidta w Lwowie.

f 0. Maksymilian. W’ Insprukn, stolicy 
Tyrolu, umarł w kwietniu bogobojny i świą
tobliwy Kapucyn, Ojciec Maksymilian, Polak, 
rodem z Wąchocka w Królestwie Polskiem.

R. i. p.
* Według depesz z Bombay, nawiedziło 

w niedziele część prowincyi kaszmirskićj zna
czne trzęsienie ziemi. W Srinagar wynosi 
liczba osób, które straciły życie około 50, 
jeszcze większą jest liczba rannych.

* Kalendarz. Jutro w czwartek dnia 4go 
czerwca Boże Ciało.

W7 schód słońca o godz. 3 minut 42. 
Zachód o godzinie 8 minut 13.

Pojutrze dnia 5 czerwca św. Bonifa
cego Bisknpa.

Wschód słońca o godzinie 3 minut 
42. Zachód o godzinie 8 minut 14.

GOSPODARSTWO HANDEL I PRZEMYSŁ.

W.) 3 czerwca. (— (SprawOgda-
nie giełdowe. —)

Stan powietna: pogoda.

Cena wypowiedaialna —,—. Wypowiedziano
—cent, na czerwiec 136 — płacono, czerwiec- 
lipiec 136.— płac., lipiec-aierpień 138.— ple-.. 
pień-wraesień 140,— płac., wrzeaień - pazdzienuK 
142,-- pic.

Okowita: słabo.
Cena wypowiedz. —.—. Wypowiedziano , 

litr, czerwiec 42,50 płacono, lipiec 43,10 pł., sto
pień 43,70 płac., wrzesień 44.10 płc., październik 
44.— pl., łistopad-grudzieó 43,20 plac.

Okowita: w miejscu (bez beczki) 42.70 pi. 
(Sprawozdanie urzędowe.)

Żyto. Wypowiedziane----- centnarów.
wypowiedziana 136,—, czerwiec 136—,_czerwiec-li
piec 130.—, lipiec-sierpień 138,—, sierpień-wrzesiefi 
140,— mrk. _____

Okowita, (z beczką) pr. 100,— 10,000°,0 
Trallea. Wypowiedziano 15,000 litrów, cena wypo
wiedziana 42,40 mrk.. czerwiec 42,80—50, lipiec 
43,30 -50, sierpień 43.60—70, wrzes. 43,80 -44.10 
mk., październik 43,80—44, łistopad-grudzieó 43,30 
mrk. w miejscu bez beczki 42,— inrk.

Ceny targ, w Poznaniu
dnia 3 czerwca 1885. ,

T < ) W A R

pośledni

Pszenica . . 100 kilg. 17 ! 501 17 — l(I|50 —
Żyto .... W 70 13 iO 1310 — -r-
Jęczmień . . - 1 13 1 80, 13 10 12140 — —

Owies . . . 14 30 18 «0 13 10 —
Groch wrzący. - 14 50 14 — — — —
Groch na paszę - 12 11 80 — —
Kartofle . . . - 3 — 2 20 — — — —

Wyka . . . - — — — — — —
Lubin żółty. . - 9 30 8 50 — — ““

„ niebieski 7 60 6 80 — — — —

Rzepik zimowy .• — — — — — — —
Rzep zimowy . ■ — — —

Urzędowe sprawozdanie targowe
komisyi targowój w mieście Poznaniu 

Poznań, dnia 3 czerwca 1885.

TOWAR W
Przedmiot.

dobry śred. pośle. przecięciu
M.\4 4 u

zaJ"okL _ _ _ _ _ _ • _piaju. — — — — — —
— 13 40 12 80 . 12 98

— — 13 20 12 50
'HS' :

- — — — — -- k —- —
Owies jnaim

- - - — —

Inne artykuły.
na niż.lwprzec

1 4

Słoma /prosta za 1100 kl 41 25 3 — 3 63
(targana - — — — — — ~~~

Siano - 5 — 4 — 4 50
Groch - — — — — — —
Soczewica -
Fasola
Kartofle 3 — 2 40 2 70
W ołowina /kulka za 1 kl. 1 40 1 20 1 30

lod brzucha - 1 20 1 — 1 10
Wieprzowina - 1 40 1 — 1 20
Cielęcina - 1 40 1 — 1 20
Skopowina - 1 30 1 — 1 15
Słonina - 1 50 1 40 1 45
Masło 2 — 1 60 1 80
Jaja za kopę 2 110 2 2 05

TEEECłRAMY.
Berlin, 3 czerwca. Cesarz praco

wał wczoraj wieczorem do godziny 9, w 
nocy spał dobrze. Stan zdrowia jest bar
dzo pomyślny.

Petersburg, 3 czerwca. „No- 
wosti“ zaprzeczają doniesieniu „Boerseu- 
Zeitung“, jakoby Rosya nie miała wy
płacić w tym roku kuponów rosyjskiego 
towarzystwa kolejowego. Według „No- 
woje Wrem.“ został projekt do ustawy o 
rencie od kapitałów zbadany przez Radę 
stanu, dnia 1 lipca po potwierdzeniu ce- 
sarskićm ma zyskać moc obowiązującą. 
Według tejże gazety postanowiła Rada 
stanu w zeszłym tygodniu podwyższyć o 
20 proc, cło wchodowe od bardzo wielu 
artykułów.

Wrocław, 2 czerwca 1885.
Żyto (za 2000 funt.) niżej, wypowiedziano 

1000, Cena wypowiedziano —,—. czerwiec 144,— 
płacono, czerwiec lipiec 144.— płac., lipiec-sierpień 
147.— żąd., wrzesień-październik 161,— płc.

Pszenica. Wypowiedz.----- cent, na miesiąc
bieżący 172,— żąd.

Rzep. Wypowiedziano —.— cent. 150 żąd.
Owies. Wypowiedziano —,— centn. na mie

siąc bieżący 137 żąd., czerwiec-lipiec 136,50 żąd., 
wrzesień-październik 133 żąd.

Olój r zepiowy niezm., wypowiedz. — cent, 
miejscu —żądano, czerwiec 51,— żądano,

wrzesień-październik 51,50 żądano.
Okowita ssłabo, wypowiedziano 30,000 litr., 

w miejscu —,— płacono, czerwiec 42,70 płacono, 
czerwiec-lipiec 42,70 płacono, na lipiec sierpień 
43,50 płac., sierpień-wrzesień 44—44.10 pł„ wrze- 
sień-październik 44,50 płac., paździemik-listopad 
44,20 żąd., listopad-grudzień 44 żąd.

Cena wypowiedziana na 3 czerwca żyto 
144.— mrk.. pszenica 172,— mrk., owies 137,— 
mk.. rzep 250,— m., olój rzepiowy 51,—, okowita 
42,70 a.

Ceny targowe z dnia 2 czerwca 1885.

Pos tanowienia 

miejskiój 

deputacyi targów.

kilogramówZa 100 
ciężki

naj-
wyż.
MF.

naj-
niż.
MIR.

średni 
nąj- j naj- 
wyż. I niż. 
MIK. M IF.

lekki towar 
naj-1 naj- 
wyż. niż. 
M'F.i M ¡F.

17140117(10 16 10 15 90 lo 70 15 50
17 00 16 80 15 80 15 60 15 40 15 20
11 6014Í40 14 20 14 10 13 90 13 60
15 -11380 12 80 12 50 12 — 11 50
14 50Î14 20 13 90 13 70 13 40 13 —
17 —jl6|— 15 50 14 50 13 50 12 50

Pszenica biała 
„ żółta

Żyto
Jęczmień 
Owies 
Groch

Makuchy siemienne spok., za 50 kilogr. 
9,10 do 9,90 mrk., obce 8,00—8,80 mrk., na wrze- 
sień-paździemik płac, do — mrk.

Telegram giełdowy.
Knryera Poznańskiego.
Berlin, 3 czerwca 1885. (Kursa końcowe).

Wiadomości literactie i artystyczne.
* „Lutni Polskiej“ wyszedł zeszyt 11 i 

zawiera następujące pieśni: Niema czego trze
ba. — Nieszczęśliwe: Trzy młode mężatki.— 
Dumka: Przychodź miły. — Dwa djabełki: 
Moje ty drogie dziewczę. —■ Ona: Nadąsana 
siedzi w kątku. — Smutna rzeka: Rzeko z 
cudzoziemców strony. — Kłótnia Mocinmdzieja 
z Moeinmdziką. — Słowik: Wiosenna w za
raniu zorza się czerwieni. — Arya: Oto stru
myk i dolina. — Arya: Dobry wieczór, dzie
wczę lube. — Pożegnanie: Czajd Harolda.

Dodatek: Życiorysy znakomitych muzyków 
polskich: Chopin „Wieniec Pieśni Polskich“ 
— Gry towarzyskie. — Rozmaitości.

Przybyli do Poznania.
Poznań, 2 czerwca. 

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI.
Kotliński z Gniezna, Wolnicki z Do- 
brojewa, Molinek z Potrzebowa, paniBnl- 
czyńska z Nietrzanowa, pani Aloksandro- 
wa z Trzemeszna, Kusenack z Wrocławia, 
Polakiewicz z Warszawy, Jacobsohn 
Berlina.

Ziemiopłody.
Pszenica wyżój 
czerw.-lipiec 
wrześ.-paźdz.

Żyto osłab, 
czerwiec-lipiec 
lipiec-sierpień 
wrześ.-paźdz.

Olej rzep, słabo 
lipiec
wrześ.paździer.

Okowita wyż. 
w miejscu 
czerwiec-lipiec 
lipiec-sierp. 
sierp wrześ. 
wrześ.-paźdz, 
wrześ.-paźdz.

Owies
czerwiec-lipiec 
Wyp.-żyta wsp 

Wyp.-oko. kw.
Szczecin, 3 czerwca 

Pszenica stale 
czerwiec-lipiec

wrześ.-paźdz.
Żyto stale 
czerwiec-lipiec

170,—
177,-

144,75
147.50
152,—

49,70
50.10

43,50
43,-
44,20
45.10 
45,60

136,50
5400

530

168-

17750

wrześ-paźdz.
Rzepik 

w miejscu 
Qléj rzep, bez inter,

144,-

149,50

Kapitały.
Berlin, 3 czerwca 1885.

Galie, akc. k. 102,10 
Pr. consol. 4% 104,50
Pozn. listy z. 101,10 
Pozn. listy rent. 101,60 
Austr. banknoty 164,25 
Anstr. renta złota 89,— 
Austr. losy 1860 118.75 
Włochy 95,75
Rumuny 103.90
Ros. banknoty 207.60 
Ros.-ang.pożyczk. 95.10 
Pol. 5% listy zast. 63,40 
Pol. lik. 1. zast 57,90 
Kredyty 477.—
Kelćj państwowa 488,— 
Lombardy 227,— 
Usposob. spok.

1885. (Kursa końc.) 
w miejscu
czerwiec 49,—
wrześ.-paźdz. 50.—

Okowita słabo 
w miejscu 42,—

czerwiec-lipiec 42.10
sierp, wrześ. 44.30
wrześ.-paźdz. 45,-—

Petroleum
w miejscu 7,65



». p.

Franciszek Szuwalski
umarł, opatrzony śś. Sakramentami, w 77 roku ży
cia, 1 czerwca o godz. 8 po południu w Gąbinku 
p. Szubinem. (2332)

Eksportacya do grobu w Cliomentowic dnia 4 
b. m. o godz. 6 po południu.

W smntti

Dnia 1-go czerwca o godzinio 1-szćj po południu 
umaił, opatizony Sakramentami śś., we Wroniawach 
u rodziców swoich ś. p. (2331)

Wilibald Baron
nauczyciel główny z Wągrowca,

licząc lat 35.
W smutku pogrążona familia.

Z powodu wielolicznych zapytań 
donosimy, że jak w dawniejszych latach 
tak i w bieżącym roku przyjmujemy 
na jarmark poznański do komisowej 
sprzedaży wełny szanownych Panów 
właścicieli ziemskich, prosimy tylko, by 
nam najpóźniej dzień jeden przed 
rozpoczęciem jarmarku wełna dosta
wioną została z dokładną specyfikacyą 
i podaniem zeszłorocznej ceny (jeżeli 
sprzedaż przez nas nie była uskute
cznioną). (2318)

Kwilecki, Potocki i Sp.

Zaproszenie
Z dniem 1 -go lipca r b.

do przedpłaty
2298

trzeciego zakonu ś. Ojca Franciszka.
Czasopismo miesięczne,

poświęcone sprawom tereyarstwa świętego Franciszka, niezbędne nie tylko 
dla tereyarzów, ale i dla kapłanów i wiernych, pragnących się zapoznać 
z duchem i regułą trzeciego zakonu, wychodzące nakładem

Księgarni Katolickiej
Dr. Włacfl. ftliłkowskiego

w Krakowie,
rozpoczyna trzeci rok istnienia.

Prenumerata roczna z przesyłką do całych Niemiec wynosi 1 markę 
i 50 fenygów.

Ojciec św. Leon XIII., Jego Emln. ks. Kardynał Ledóeho 
wskl i Jego Przewlelebność Generał 00. Kapucynów udzielić ra 
czyli wydawnictwu leniu swego błogosławieństwa i aprobaty.

Prenumeratę najdogodniej przesyłać w liście w znaczkach poczto 
wych pruskich do Księgarni Katolickiej lir.’»Ilkowskiego

do maszyn,
j-skórę do reperacji pasów,

techniczne
towary gumowe,
instrumeiita z doświad-. 
czalnćj stacyi dr. Del-lttio 
briieka poleca po ce

nach nniiarhowniiych

Z. Mazurkiewicz,
Poznań, kantor: Berlińska ul. nr. 5.

Fabryka pasów oraz skład towarów 
technicznych dla aorzelni.

stare 
złoto, srebro, drogie kamienie i monety

skupuję i płacę dobrze,
również przyjmuję takowe w zamian na nowe przedmioty.

»»mówioiHa i reperacye wykonuję we własnej 
1 lacowni punktualnie i akuratnie po cenach bardzo nizkich.

ęięrscionki z rozmaitemi drogienii kamieniami w pięknych onra- 
wach juz od mrk. 8-600 za sztukę. P ‘ (1334)

Obrączki ślubne "W

Księgarnia Katolicka
w Poznaniu

wydala własnym nakładem i poleca:

Nowenny
do Najśw. Panny Maryi

zebrał (2186)
ks. A. Jełowiecki.

Wyd. II. w 8ce str. 35. Cena 30 
fen. z przesyłką 35 fen.

Poleca się w Królestwie, całej 
Rosyi (i w redakcyi „Dziennika Po 
znańskiego“) zakazane dzieło:

społeczno - polityczne
z życia naszkicował 

Dr. Seweryn Robińskl.
Cena 4 marki (str. 216 i XII.) 

Nakładem księgarni Stuhra (Z. 
Gerstmann) te lierlinie.

CRÈME

Radzcy Dr. Małeckiego
radykalny środek 

W piegi
polecają (2048)

H. Jasiński i Sp.
Drogeiya.

Poznań, Śty Marcin nr. 62.

Słoik 3 marki.

ś§i

Polecamy się do fachowego wykonywania wszel
kich nowych robót, jako i reperacyi dachów i jn. 
nych robót asfaltowych. Tanie ceny. Debre 
wykonanie. Gwarancja. Idziela się kredytu

BRACIA SŁAWIŃSCY.
(2140) Kantor przy ulicy lupowej nr. 6.

Za doskonale wykonanie robót asfaltowych i po
krycia dachów otrzymaliśmy medal państwowy.

Należące do ordynacyi Obrzyckiej dobra rycerskie Gaj p„[„ 
żonę w powiecie szamotulskim, obejmujące 2235 mórg magdeh. areału’ 
mają być wydzierżawione d. 1-go lipea r. b. na lat dwaj 
naście. Gaj leży bezpośrednio nad żwirówką, i jest odległy o 0 — j 
kilometrów od miast Szamotuły (gdzie jest zarazem stacyca kolei żelazu«) 
i Obrzycko nad Wartą.

Minimum dzierżawy wynosiło podczas ostatnich jedenastu lat M. 11400 
Do objęcia dzieżawy potrzebny jest kapitał 60Ó00 Marek. Kaucn 
w ilości M. 12000 winna być złożoną w pewnych papierach wartościowy)^ 
odnośne kupony pozostają w ręku dzierżawcy. Znajdujący się w Gaj, 
żywy i martwy iwentarz można objąć w drodze kupna od ustępującego z dzier. 
żawy pana Kliemchen, jednakże wolno i tego nie uczynić. Warunki, t, 
podstawie których powyższe wydzierżawienie się opiera, można przejn 
w godzinach służbowych w biórze urzędu rentowego w Augustusbut) 
pod Obrzynkiem n pana reiitmistrza Jarnatowstkiego. ,

Dotychczasowy’ warunek utrudniający wydzierżawienie, a opiewający! 
że dzierżawa ustaje ze śmiercią teraźniejszego Ordynata, zostanie przy no. 
wćm wydzierżawieniu usuniętym. Pan Schatz dzierżawca Pęckowa, odległe. 
S°. ° 3 kilometry’ od Gaju, może w pierwszym rzędzie udzielić najlepszycli 
objaśnień co do stósunków gospodarczych.

Refiektanci na tę dzierżawę zechcą swe oferty składać aż do 20. b. ni. 
u nadleśniczego Pana I >regcr w Zielonej Górze pod Ohrzyckiem, n którego 
należy’ także wnieść o pośrednictwo co do zawarcia kontraktu dzierżawy, 
jeżeli dotychczas kontrakt zawarty nie został.

Ziolonagóra pod Ohrzyckiem nad Wartą dnia 29 maja 1885. (2326)

Zarząd majoratu
hr. Raczyńskiego.

Premiowane
srebrnym medalem na wystawie w 

Amsterdamie 1883.

Pancerne łańcuszki io zegarków
ze złota talmowego

(od prawdziwych złotych nie do od
różnienia).

(i-letnia gwaraneya.
Utkar.
¿totem, 

wztacane.

tfS.OWO
Łańcuszek męzki mrk. 5, łańcuszek 
damski z eleganckim kutasikiem 

marek 6.
Każdy łańcuszek jest zaopatrzony 

w moję markę ochronną, iiwaran- 
eya do każdego łańcuszka. Za
płaconą kwotę za odemnie kupiony 
łańcuszek zobowięzuję się kupują
cemu zwrócić, w razie jeżeli takowy 
w przeciągu 6 lat swój połysk złota 
utraci. (2056)

St. Wędzicki,
Stary Rynek nr. 53154.

biochów i desek.
W środę dnia 10-go czerwca 1885 o godzinie II przet 

południem ma być sprzedanych na dziedzińcu tartaku zwa
nego Papi rmiihle pod Ohrzyckiem nad Wartą około 400 koi 
alodiów i desek. Towar ten jest rznięty w roku 1884/5 z so- 
sień wybranych z zrębów rewiru leśnego Ordynacyi Obrzyckiej, 

(2335) Zarząd leśny.
z czystego złota dukatowego od marek 24 120

» „ lujdorowego „ „ 15- eo
„ „ koronnego „ „ 8- 30 " ”

szanownemu Duchowieństwu polecam wybór naczyń Kosciel-
.sr.c,,ra’ alfenidy i pozłacanych, takowe przyjmuję 

do pozłacania i posrebrzania w ogniu i galwanicznie oraz do przerabiania 
i reperacyi, którą spiesznie i rzetelnie uskuteczniam.

M. Kudliński,
BŁOTNIK. I JUBTT . Tm^g

Poznań, śty Marcin nr. 66.

HHHI Wielka Rycerska ulica nr. 8.
|<1009) MAGAZYN I

MEBLE J

za parę Nauczycielki
Polki egzara. muz., bona freblowska 
muzykalna Polka, nauczycielka Fran
cuzka muzykalną, obecnie drugi roi 
w miejscu, bony franenzkie niemu
zykalne, kilku nauczycieli domowyci 
poszukują umieszczenia przez (233t 

Agencyą Fontowicza 
w Poznaniu, ul. Wilhelmowska 16,

ltaillauera
Czerwona apteka

w Poznaniu,
Stary Rynek No, 37.,

poleca
1. Radlauera bez smaku kapsułki 

na tasiemca (usuwają pewno i bez 
niebezpieczeństwa każdego tasiemca 
z głową w jednój godzinie); cena 3 
marki.

2' Dr. Sprangera krople żołądko
we, butelka 50 i 80 fen.

3. Dr. Rossa Balzam życia i esen- 
cya. usuwająca boleści żołądka, nie
strawność i bóle brzucha butel. 1 m.

4. Radlauera krople i herbata krew 
oczyszczające po 75 fen.

5. Radlauera eseneya i maść na 
oczy, usuwająca boleści i wzmacnia
jąca wzrok cena 1 m.

_ 6. Ruski balsam spirituosowy, prze
ciwko reumatyzmom i udarowi bu
telka 2 mr.

7. Balsam rosyjski na odzięblizny 
środek najpewniejszy na wszelkiego 
rodzaju odzięblizny, butelka po 50 
fen. i 1 mlii-., tudzież Salicyl-Cold- 
Creame na czerwone popękane ręce 
i usta po J m. Prawdziwe tylko w 
aptece Czerwonej Radlauera w Po
znaniu. (1088)

Radlauera poprawna prof. dr. De
bra maść na liszaje (Blei-Creme).

Maść ta jest nadzwyczaj gojącym 
środkiem przeciw liszajom, skórnej 
ostrości, zapaleniu skóry, cieczy sol
nej, (Salzfluss) krostom gorączko
wym, Węgrom skórnym i w ogóle 
przeciw wszelkim gatunkom nieczy
stych skórnych wyrzutów. Prócz te
go, jeżeli się maść ta na zapaloną 
ranę przyłoży, sprawia wielki sku
tek oraz poskramia na podeszwie 
nagromadzone, szkodliwe stwardnię- 
cia, za wielkie i wybijające pocenie 
nóg.

Hotel pod Czarnym Orłem
Do umieszczenia: Nauczy 

cielka Polka, egz. posiad. grunt 
jęz. franc., niemi, ang., ora: 
wysoko muzykalna

Potrzebna zaraz: Towarzy 
szka Polka młoda, posiadając; 
grunt, jęz. franc. i niemieck 
(peńsya 150 tal.) Fotografii 
i świad. przesiać. (2337

Dobrzy krawcy 
na surduty

znajdą w naszej nowo urządzone 
pracowni stale i korzystne zajęcie

Volkman.ii & Seidel
(2333) Głogów (Gr. Glogau).

Chciałbym wrócić do swego ro 
dzinnego kraju i dla tego sprzeda« 
swą tutejszą (2334

posiadłość
na Górnej Wildzie 26

obejmującą 2% morgi owocowegi 
i warzywnego ogrodu, dom mieszkał 
ny i budynki podwórzowe. Łaskaw 
refiektanci niech się zgłoszą wprosi 
do właściciela.

Handel
korzenny
excl. Rcslauracyi i Wi
niarni zamyślam zaraz wy 
dzierżawić. — Zgłoszenia 
uprasza A. MazurKiewicz. 
Toruń, Rynek. (2321

Uczeń

z dobremi świadectwami szkólnenii 
biegły w polskim i niemieckim język)) 
znajdzie miejsce w handlu (2327)

Antoniego Rosę
w Poznaniu w Bazarze.___

Dr. Mieczysław Kittel
ordynuje jak w zeszłym roku tak i w bieżącym

S3
X
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we Franzensbadzie w Czechach.
Mieszka w domu „Schwarzes Ross.“ (2197) ?£

Jako lakiernik powozowy
poleca się (1985)

Jozafat Wachulski,
Piekary nr. 19.

_Mąrk» fabryczna Specyainy skład

wyrobów z alfenidy i sprzęt« kościelnych
T. sta.ee

Wilhelmowska ul. 21, vis-à-vis hotelu francuzkiego 
mając powierzoną sprzedaż wyrobów z fabryki
Christofle *V (omp. w Pa-

nodaieialof,c- ' ryżu i Karlsruhe
rego usk°niż®’ .»’WSinalny cenniK fabryczny podług któ-

“ Uonuteczma sprzedaż (2301)
Sztućcy stołowych.

12 łyżek stołowych m. 27,60
12 widelcy „ „ 27,60
12 noży „ „ 28,80
12 łyżeczek do kawy „ 14,40
12 łyżek deserowych „ 25,20
12 widelcy . . 25,20

12 noży deserowych m. 24.— 
12 łyż. do czarnćj kawy „ 11,20 
12 podstawek do noży „ 13,20 

1 łyżka wazowa „ 11,20 
1 łyżka półmiskowa „ 7,20
1 grabka „ „ 12.

Zwraca łaskawą, uwagę kupującym, że każda sztuka opa
trzona znakiem fabrycznym a obok wybity stempel całego 
nazwizka „CHRISTOFLE.“ s

.Wszelkie^ reperacye i posrebrzanie starych sztućcy wykonuje 
się spiesznie po^możliwie tanich cenach. Mydlą, proszek i skórki do 
czyszczenia srebra i alfenidy wraz opisem używania są do nabycia.
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Polecam się do zakładania

(H57) i telefonów
po domach, hotelach i pałacach.

ulica Wielka Rycerska nr. 11.
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Kompletne urządzenia (antique et re
naissance) we wielkim i gustownym 
wyborze, jako też meble od najozdo- 
bniejszych do zupełnie pojedynczych, 
poleca po cenach nader umiarkowanych

A. Andruszewski.
Wszelkie prace dekoracyjne, tapicer- 
skie i reperacyjne wykonywam ściśle 

według zamówienia, trwale i tanio.
Wielka Rycerska ulica nr. 8.
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Drogerya

i H. Jasiński i Spółka
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MAŚĆ NA PIEGI.
Najlepszy środek przeciwko 

piegom, żółtym centkoin, lisza
jom itp. poleca (2316)

Królewska nprzywil. apteka
w Rozminie.

Cena za mały flakonik 1,20 
mrk., za większy 2 mrk.

mmmmmm

Iwonicz.
Dla wygody gości jadą- 

cych do zakładu zdrojowego, 
urządzono na stacyi kolejo
wej Iwonicz domza- 
jczłlny z restaura
cją, i remizą, która 
gościom zostawia do wybo
ru wszelkiego rodzaju po
jazdy i wózki, po cenie u- 
miarkowanej i stałej. (2135)

wedle wykazów statystycznych 
366 hektarów obejmująca, w po
wiecie wschowskim, między 
miastami Os(ecitną a Pouiecein 
położona, mabyć od 1 lipca rb. 
na dziewięć po/sobie następu
jących lat w i dzierżawę' pu
szczona. Warunki dzierżawne 
w biórach panów rzeczników 
Żółtowskiego w Poznaniu, Kar
czewskiego w Kościanie i Plu
cińskiego w Lesznie przejrzane 
być mogą. Osobom, chcącym 
się na miejscu ze stosunkami 
obeznać, udzieli zarząd Mie- 
rzewa wszelkiej potrzebnej po
moc)7 i żądanych objaśnień.

(23121

Poznań, sw. Marcin 62
poleca (2047)

3 wszelkie wody mineralne
teg-oroczneg-o nalewu,-

Sole i ługi do kąpieli,5 Środki desinfekeyjne,

a

Proszki, ziółka i eseucyą do przecho
wywania futer i rzeczy zimowych,

Przyrządy chirurgiczne,
Farby na posadzki prędko schnąee i 

z lakierem bursztynowym,Świece kościelne.
Rozmaite mydła do prania, mączkę ry

żową i pszenną, modre, Borax i wszel
kie artykuły w gospod. doinowem 
niezbędne.

Oliwy do machin, smarowidło do w ozów.
Nakładem i czcionkami Drukarni Kuryera Poznańskiego.

przyjmuje Kłaczyński, na
uczyciel, Strzelecka ul. 19.

Zapewnia się ścisły dozór 
i pomoc w łacinie, francuskim, 
matematyce i t. d. (1707)

Nauczyciel,
Polak, bezżenny, muzykalny, znają
cy biórowość germańską, tudzież 
gruntownie cały świat literatury oj
czystej i Niemców, poszukuje od za
raz odpowiedniego zajęcia w domu 
polskim. Bliższej wiadomości udzieli 
Wny I. Ksiądz Peinke w Tomi
cach pod Jeziorkami. (Seeheim.) 
Wszystkie pisma polskie' polityczne 
w Poznaniu uprasza się jaknajnprzej- 
miej o powtórzenie niniejszego ogło
szenia. (2303)

Panna służąca
z dobremi świadectwami, zna
jąca się dokładnie na krawiec- 
czyznie i białem szyciu, oraz 
mogąca trudnić się prasowa
niem, znajdzie miejsce pod ko- 
rzystnemi warunkami od 1-go 
lipca. Gdzie? wskaże Ekspe
dycja Kuryera Poznańskiego 
sub. 2313.

Panna
20 letnia, znająca dokładnie krawi' 
czyznę, białe szycie i wszelkie I 
boty kobiece poszukuje miejsca 
pannę na wieś. — O łaskawe ofel 
upraszam. I. Ciesielska, Oeiąź 
Skalmierzycami. (231

Owczarnia czystej krw
Shropshiredown ,

Anhitzj.IloisctaM

Sprzedaż tryków - rozpocznie 8 
14 czerwca. Na poprzednie <« 
wczesne zamówienie oczekiwać bę« 
podwody na dworcu w Klopschen 
(2315) A. Nlaagcgi
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